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w P. Z. M. W.

S t o s u n e k  p a ń s t w a  w a t y k a ń s k ie g o  

d o  p a ń s tw a  p o ls k ie g o

W 1929 r. zostało u tworzone p ań s tw o  w atykańsk ie .  Fakt 
ten nie wywołał w Polsce większego za in te resow ania ,  aczkol- 
kolwiek zasługuje on na baczną uw agę z punk tu  widzenia 
interesów państw a polskiego. Zanim jednak  przystąpim y do 
rozpatrzen ia  właściwego zagadn ien ia ,  m usimy się za trzym ać 
również n a  stosunku  kościoła katolickiego, jako władzy d u ­
chowej, do Polski, ponieważ te dwa za g ad n ien ia  łączą się 
z sobą  bardzo  ściśle, a właściwie w ystępują  równocześnie .

1.

W dniu 10 lu tego 1925 r. został zaw arty  konkorda t m ię ­
dzy Rzecząpospolitą  Polską a papieżem , jako głową kościoła 
katolickiego. Czem jes t  k o nkorda t  z p u n k tu  widzenia teg o  
kościoła? W edług pisarzy katolickich — „sprawy, b ęd ące  ze 
s trony  kościoła p rzedm io tem  konkordatów , są t ro jak iego  ro ­
dzaju: duchow ne, m ieszane  i d o c z e s n e " ł).

Pierwsza g ru p a  spraw  rozpada  się na dwie części, a m ia­
nowicie na sprawy „z natury  swej duchow ne",  do których na-

i) Ks. Dr. J .  Wiślicki — „K onkorda t-s tud jum  prawne", str. 59.
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leżą kwest je wiary i kuku, oraz na sprawy „p rzypadkowo 
duchowne",  jak: organizacja terytor ja lna  i osobowa  kościoła,  
sp ra w y  benef ic ja lne ,  dochody kościelne,  dziesięciny, pa t ronat ,  
zwolnienie  kleru od c iężarów publicznych i t. p.

Drugą grupę s tanowią  t. zw. sprawy mieszane,  ponieważ 
„należą  do kompetencj i  jednej  i drugiej społeczności" t. j. 
pańs twa i kościoła; są  to przedewszystkiem sprawy szkół i m a ł ­
żeńskie.

Wreszcie trzecia grupa spraw — to sp ra w y  doczesne 
t. zw. „środki widzia lne"  czyli p o p ro s tu  zwykłe in ter e sy  ma- 
ter ja lne  kościoła t. j. kleru.

Z powyższego widać, że w grupie drugiej kościół wkra­
cza w dziedzinę spraw,  które powinny być n o r m o w a n e  przez 
państwo .  Istotnie trzeba przyznać,  że pod tym względem kler 
katolicki w Polsce ma wpływ przemożny i dlatego pańs two 
polskie jest bodaj  j ed n em  z najbardziej  zacofanych w Europie.

Konkordat  jest  właściwie umow ą o typie dwustronnych 
um ów  międzypaństwowych,  zawar tą  ze s towarzyszeniem reli­
gijne m , k tó remu Rzeczpospol i ta  Polska udzieliła szeregu daleko 
idących przywilejów. Wprawdzie,  według  pisarzy katolickich, 
konkordat  s tanowi  p r z y w i l e j  n a d a n y  p a ń s t w u  
p r z e z  p a p i e ż a .  Twierdzenie to pochodzi  s tąd,  że zd a ­
niem Watykanu,  kościół stoi p o n a d  p a ń s t w e m ,  ź ród łem 
zaś tego m niem an ia  jest d o k u m en t  darowizny cesarza Kon­
s tantyna,  dokument ,  jak wiadomo,  s f a ł s z o w a n y ,  w któ­
rym czytamy:   święty kościół rzymski m a być należycie
czczony i wyżej od naszej (czyli: cesarskiej ,  p. m.) władzy 
i naszego z iemskiego t ronu ma być wyniesiona w chwale naj ­
świętsza Stolica b łogosławionego*)  Piotra".. .  Owe przywileje na­
d aw a n e  przez papieży pańs tw om ,  można należycie ocenić, 
jeżeli się zważy, że n i e  z d a r z y ł o  s i ę  n i g d y ,  a b y  
W a t y k a n  w y p o w i e d z i a ł  j a k i ś  k o n k o r d a t ,  n a t o ­
mias t  państwa  czyniły to n ie jednokrotnie,  zrzekając się tak 
wspania łych dobrodziejstw papieskich.. .

S tosune k  papieży i kleru katolickiego do narodu  i p a ń ­
s twa  polskiego był zawsze oboję tny lub niechętny.  Jeżeli  są 
p o d  tym względem nieliczne wyjątki, to tylko potwierdzają  
o n e  ogó lną  za sadę .  W a t y k a n  (jako kościół a nie' jako
pańs tw o)  n i g d y  n i e  l i c z y ł  s i ę  z ż y w o t n e m i  i n ­
t e r e s a m i  k a t o l i c k i e j  P o l ' -  i.

Oto  jakie s tanowisko zajął pc ;ż wobec Polski podczas
wojny światowej  w 1917 r. B. B iłł 2) w swej pracy,  p o ­
święconej  biskupowi  gdańsk iemu Ó ’Rurke,  tak  o tem
pisze: „W propozycjach pokojowycu kardynała Gasparrego
(1 s ierpnia 1917 r.) Watykan s t an ął  na  plat formie pokoju bez 
aneksyj  i kontrybucyj,  bez zwycięzców i zwyciężonych; r e d u k ­
cja uzbrojeń,  wolność mórz,  ewakuacja  Belgji i Francji,  
zwrot  kolonij niemieckich,  wzajemne zrzeczenie się odszkodo­

2) B. Bouffatl — „Układy laterańskie 11 lutego 1929 r.“, str. 44.
*) Wtenczas jeszcze ..świętym" nie był. Red.
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wań, powrót  do te ry to r ja lnego  s t a t u s  quo ante  i us ta len ie  na 
przyszłość przedwo jenne go s tanu  posiadania .  O p r a w i e  
p o d b i t y c h  n a r o d ó w  d o  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  d o  ży­
c i a ,  d o  s t a n o w i e n i a  o w ł a s n y m  l o s i e ,  które 
już wówczas  energicznie podkreślał  p re zy d en t  Wilson, a n i 
s ł o w a :  P o l s k a  w i n n a  p r z y j ą ć  z w d z i ę c z n o ś c i ą  
z r ą k  n a j e ź d ź c y  t o,  c o  j e j  ł a s k a w i e  o f i a r o w a ć  
r a c z  y “.

Kwestja odzyskania  niepodległości  przez zawsze wier­
nych Polaków wcale nie obchodziła papieża ,  k tóremu docze­
sny, m a t e r j a l n y  interes kościoła katol ickiego nakazywał  
stać wiernie  podczas  wojny po st ronie Niemiec.  Zresztą wie­
dział dobrze,  iż Polacy są na  tyle o tumanieni  przez długo- 
t rwającą sys tematyczną działa lność  kleru katol ickiego,  że, czy 
to żyjąc w niewoli ,  czy też mając  własne  państwo niepodległe ,  
zawsze pozostaną  wierni Watykanowi .  1

Sto sunek  polskiego kleru katol ickiego do p ań s tw a  pol­
skiego bardzo dobi tnie i szczerze określił  ks. Wacław Twor­
kowski w broszurze  z 1923 r. p. t. „Czy zerwać z Rzymem?".  
Pisze on, iż  w r a z i e  k o n f l i k t u  m i ę d z y  P o l s k ą  
a W a t y k a n e m  k l e r  k a t o l i c k i  o p o w i e  s i ę  z a  
W a t y k a n e m ,  a w i ę c  p r z e c i w k o  p a ń s t w u  p o l ­
s k i e m u .  Według ks. Tworkowskiego „ u b l i ż e n i e m  b y ­
ł o b y  n a w e t  p r z y p u ś c i ć ,  ż e  k l e r  i wogóle k a t o ­
l i c y  b e z k r y t y c z n i e  p ó j d ą  z a  w ł a d z ą  ś w i e c k ą .  
Przecież może o n a  pobłądzić i n a  m anow ce  prowadzić cały 
naród.. .  Tego „bun tem" nazywać nie wolno.  Wszelka władza 
od Boga pochodzi,  t o  p e w n e  (?), ale gdy n i e  s p e ł ­
n i a  s w o i c h  (?) o b o w i ą z k ó w  (czyli nie chce s łuchać 
księży, uw. n.), musi  b y ć  d o  p o r z ą d k u  p r z y w o ł a n a .  
Dwu bog om  służyć nie można,  mówić pismo św ię te“»).

Istotnie nie można służyć równocześnie Watykanowi  
i p ańs tw u  pol skiemu,  których interesy kol idowały w przeszło­
ści, kol idują o b ec n ie  i b ędą  kol idowały w przyszłości.  Kler ka­
tolicki w Polsce opow iada  się zawsze po s t ronie  Watykanu,  
obywa te l  polski zaś, stojąc na gruncie państwowości  polskiej ,  
musi z powyższego s tanowiska  kleru wyciągnąć odpo wiednie  
konsekwencje .

Watykan nietylko korzysta z szerokich przywilejów, przy­
znanych mu w konkordac ie  z Polską,  lecz wychodząc poza  te 
przywileje, prowadzi  na obszarze  Rzeczypospol itej  akcję, która 
wyraźnie godzi w in tere sy  p ań s tw a  polskiego.  Oto już w Pol­
sce n iepodległe j  Watykan,  nie uzyskawszy zgody rządu  pol­
skiego,  wszczyna, poczynając od  r. 1923, akcję mającą  na  celu 
wskrzeszenie unji w obrządku wschodnim,  k tórego k o n k o r ­
dat  wcale nie przewiduje.  P a p i e ż  prowadzi  tę  akcję za p o ­
średn ic tw em komisji „Pro Russia",  k tóra  zaangażowała  do 
tych pra c  na  kresach wschodnich Rzeczypospol itej  prze-

3) Cytowane z pracy K. Czapińskiego p. t. „Państwo a kościół",  
str. 11.



804 Stosunek państwa w atykańskiego do państwa polskiego

dew szystkiem jezuitów, znanych nam tak  dobrze  ze swej 
szkodliwej dla pańs tw a  polskiego działalności w przeszłości. 
Na czem powyższa akcja pol ega?  Nie chodzi w niej bynaj ­
mniej  o istotę rzeczy t. j. o kwest ję wiary,  boga,  lecz popro-  
stu o to, aby mi ljony wyznawców prawosławia uznały i czciły 
papieża,  wzamian za co pozostawia  się im całkowitą sw obodę  
wykonywania  p raktyk religijnych w obrządku prawosławno-  
rosyjskim, oraz o to, aby do katolickiego Stowarzyszenia  reli­
gi jnego zwerbować c iemne tłumy, dla których istota wiary 
s p row adza  się do pustych obrządków.  W ten sposób 'aty-  
kan p ra gn ie  zdobyć za pośredn ic twem kleru katoli -  iego 
wpływy pol ityczne w Rosji. Oczywiście papież  zupe łnie  nie 
liczy się z tem,  że a k c j a  p r o w a d z o n a  p r z e z  n i e g o  
n a  o b s z a r z e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a m a j ą c a  n a  
w i a o k u  d o c z e s n e  i n t e r e s y  p o l i t y c z n e  V a t y- 
k a n u ,  j e s t  s p r z e c z n a  z i n t e r e s a m i  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o ,  że na  k r e s a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  w y ­
w o ł u j e  w a l k i  r e l i g i j n e  i n a r o d o w o ś c i o w e ,  że 
w a l k i  t e  s t w a r z a j ą  d o s k o n a ł e  p o d ł o ż e  d o  p r o ­
w a d z e n i a  p r o p a g a n d y  o c h a r a k t e r z e  a n t y ­
p a ń s t w o w y m .  W ten sposób nieliczenie się Watykanu 
z in tere sami  pańs twa polskiego rodzi konflikt religijny między 
Polską  a kościołem katolickim. Lecz poczynając od r. 1929, 
konflikt ten rozszerza się, s t a j ą c  s i ę  k o n f l i k t e m  r e l i ­
g i j  n o-p o l i t y c z n y m ,  g d y ż  z a  k o ś c i o ł e m  k a t o ­
l i c k i m ,  b ę d ą c y m  s t o w a r z y s z e n i e m  r e l i g i j -  
n e m ,  s t a j e  p a ń s t w o  w a t y k a ń s k i e ,  a w i ę c  
w ł a d z a  o c h a r a k t e r z e  ś w i e c k i m ,  pos iadająca  już 
wyraźne,  n iezam as kow an e ,  doczesne  ce le  i interesy polityczne. 
Należy bowiem zaznaczyć, iż, według pisarzy katolickich j),
 co innego jes t  Papież,  zwierzchnik pańs tw a  kościelnego,
a  Papież Głowa Kościoła". ..

II.

W dniu 11 lutego 1929 r., na pod stawie  t raktatów late­
rańskich,  zawartych między Włochami  a Watykanem,  zostało 
u tworzone niezależne pańs two watykańskie (Citta del Vatica- 
no) z papieżem,  jako kierownikiem tego państwa,  na czele 
pos iadającym  pełną  władzę  us tawodawczą,  wykonawczą i s ą ­
dową.  Traktaty la t erańskie  składają się z dwóch umów: wła­
śc iwego t rakt a tu  pol itycznego i konkordatu .  Ratyfikacji d o k o ­
n an o  w dn. 7 czerwca 1929 r.

Państwo watykańskie  ma peł ną  władzę zwierzchniczą nad 
ludnością zamieszkałą na ściśle ok re ś lone m terytorjum,  obej- 
mu jącem  44 hektary,  oraz,  pod ob nie  jak  każde państwo,  po ­
s iada własną  organizację władz państwowych.  Fakt,  że Citta 
del  Vat icano zajmuje obszar za ledwie 44 ha nie ma is totnego 
znaczenia ;  rzeczą ważną jes t to, jakiemi rozporządza  wpływa­

4) Ks. Dr. J. Wiślicki — Konkordat-studjum prawne", str. 48.
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mi pol i tycznemi oraz jakie pos iada  środki mater ja lne .  Pod 
tym względem trzeba stwierdzić objektywnie,  iż jeszcze obec ­
nie wywiera  w wielu państwach duży wpływ za poś rednic tw em  
kleru katolickiego,  roz rzuco nego po ca łym świecie, oraz dy­
sponuje  bardzo poważnemi  kapitałami .

W r. 1929 kościół katolicki został  po  raz  drugi zo rgan izo ­
wany w jednostkę  pol ityczną i, w b r e w  n a u c e  J e z u s a ,  
tym razem  otrzymał  władzę świecką.  Od tej chwili papież 
występu je  w podwójnej  roli: jako głowa kościoła katol ickiego 
oraz  jako zwierzchnik państwa watykańskiego.  To połączenie 
dwóch władz, a mianowicie duchownej  i świeckiej,  w jednenrr 
ręku uniemożl iwia przep ro w a dzen ie  linji demarkacyjnej  m ię ­
dzy działalnością kościoła katolickiego i pańs twa wa tykań­
skiego.  W taKich warunkach jest rzeczą niemożl iwą ustalić, 
gdzie się kończy działalność funkcjonarjusza k o ś c i o ł a  kato­
lickiego, a gdzie się rozpoczyna działałność funkcjonar jusza  
p a ń s t w a  watykańsk iego  zwłaszcza, gdy się zważy, iż pa- 
pież-głowa kościoła,  a tembardzie j  papież-kierownik Citta del 
V a t i c a n o m a j ą  pre tens ję  do regulowan ia  w Polsce spraw,  które 
w wieku XX m usza  należeć i w pańs twach kul turalnych i ca ł ­
kowicie niezależnych należą wyłącznie do zakresu działania 
władz pańs twowych.  Nie należy przy tem  zapominać,  że, w e­
dług kat echizmurzymskiego,  właściwy k o ś c i ó ł k a t o l i c k i  
s t a n o w i ą  n i e  m a s y  w i e r n y c h ,  n i e m a j ą c e  n i c  
d o  p o w i e d z e n i a  w s p r a w a c h  o r g a n i z j n y c h 
s t o w a r z y s z e n i a  r e l i g i j n e g o ,  do którykfe należą 
l e c z  k l e r ,  zwłaszcza w y ż s z y ,  który na pods tawie  u r o ­
j o n e g o  o b j a w i e n i a  zmonopol izował w swem ręku p o- 
ś r e d n i c t w o  m i ę d z y  b o g i e m  a c z ł o w i e k i e m  
i p o ś r e d n i c t w o  t o  e k s p l o a t u j e  w i n t e r e s i e  w ł a ­
s n e j  z a m k n i ę t e j  k a s t y  k a p ł a ń s k i e j ,  z o r g a n i ­
z o w a n e j  n a  z a s a d a c h  d y s c y p l i n y  w o j s k o ­
w e j  i b e z w z g l ę d n e g o  p o s ł u c h u .

Dla człowieka uczciwego, myślącego logicznie, jes t rzeczą 
nie budzącą  żadnej  wątpliwości,  iż, z chwilą zorganizowania  
kościoia katol ickiego w jednostkę  poli tyczną,  w s z y s c y  
k s i ę ż a  k a t o l i c c y ,  jako bez p o ś red n io  i bezwzględnie 
zależni od kierownika państwa watykańskiego,  p o w i n n i  b y l i  
o t r z y m a ć  o b y w a t e l s t w o  w a t y k a ń s k i e .  Takie 
s tanowisko podyktow ane jest  po pros tu  za sadam i  moralności .  
Tak się jednak nie stało,  obywate ls two watykańskie bowiem 
formalnie  (w myśl układu la t erańskiego)  pos iadają  tylko o s o ­
b y ,  z a m i e s z k a ł e  n a  t e r y t o r j u m  C i t t a  del  Vati- 
cano,  oraz k a r d y n a ł o w i e  k u r j a l n i ,  k t ó r z y  m i e ­
s z k a j ą  w R z y m i e ,  a w i ę c  p o z a  g r a n i c a m i  p a ń -  
s w a  w a t y k a ń s k i e g o .  W ten sposób,  jeżeli chodzi o kler 
katolicki w Polsce,  pod  względem forma lno-p rawnym  nic się 
nie zmieniło,  gdyż księża katoliccy s ą  o b y w a t e l a m i  p a ń ­
s t w a  polskiego; faktycznie jednak,  jako zależni od papieża- 
k ierownika Citta del  Yaticano,  o t r z y m u j ą  d y r e k t y w y
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o d  o b c e g o  r z ą d u .  Ksiądz katolicki w Polsce jest  więc 
funkcjonar iuszem kościoła katolickiego i r ó w n o c z e ś n i e  
f u n k c j o n a r i u s z e m  p a ń s t w a  w a t y k a ń s k i e g o ,  
a conajmniej  stoi na us ługach tego państwa.  W ten  sposób 
k l e r  k a t o l i c k i  j e s t  n a r z ę d z i e m  w p ł y w ó w  p o l i ­
t y c z n y c h  i p o s u n i ę ć  o b c e g o  p a ń s t w a  n a  t e -  
r y t o r j u m  R z e c z y p o s p o l i t e j .  Tak zresztą było za w ­
sze w Polsce w wiekach ubiegłych, tak jes t i obecnie,  a naj ­
lepszym dow odem  tego jest  akcja unijna,  p rowadzon a przez 
Watykan  za poś rednic twem kleru katol ickiego n a  kresach 
wschodnich.  1 właśnie ta r o l a  p o l i t y c z n a  k l e r u  k a ­
t o l i c k i e g o  s tanowi  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
d l a  p a ń s t w a  i n a r o d u  p o l s k i e g o .

Niewątpliwie Watykan zdawał  sobie dokładnie  sprawę, 
iż, w r a z i e  n a d a n i a  k l e r o w i  o b y w a t e l s t w a  w a ­
t y k a ń s k i e g o ,  p o z b a w i  s i ę  w w i e l u  p a ń s t w a c h  
s k u t e c z n e g o  n a r z ę d z i a  w p ł y w ó w  p o l i t y c z n y c h ,  
duchowny bowiem, występujący przeciwko porządkowi  praw­
n em u  w d a n e m  państwie,  mógłby być t r ak to w a n y  j a k o- 
u c i ą ż l i w y  c u d z o z i e m i e c  i w y d a l o n y  n a  t e r  y- 
t o r j u m  C i t t a  d e l  V a t i c a n o. Inaczej jest, gdy kler 
pos iada  obywate ls two pi l ski e ,  wówczas  bowiem,  występując 
w interesie pańs twa watykańskiego,  może się zas łaniać  kościo­
łem katolickim, re l ig ją  „objawioną"  i t. p.

S tosune k  kościoła katolickiego i pańs twa watykańskiego 
do pańs twa polskiego jest fałszywy, dwuznaczny.  Jeżel i  chcieli­
b y ś m y  poszukać analogicznego zjawiska w us tro jach między- 
n : odowych,  to znajdziemy je tylko w Sowietach.  W Moskwie 
obok rządu Związku Socjalistycznych Republik Rad istnieje 
trzecia międzynarodówka,  w Citta del  Vaticano obok rządu 
p ań s tw a  w a tyk ańs k ie go —kierownik kościoła katol ickiego.  For­
malnie trzecia m iędzynaro dów ka  jest organizacją niezależną 
od rządu Z. S. R. R., kościół katolicki zaś niezależny od  rzą­
du pańs twa watykańskiego,  j ed n ak  faktycznie trzecią między- 
na odówką i Z. S. R. R. rządzą  jedni  i ci sami  ludzie, n a t o ­
mias t kościołem katolickim i pańs tw em  watykańskiem jedna 
i ta s am a  osoba.  Obie organizacje  sowieckie wzajemnie uzu­
pełnia ją  się w swej działalności w kraju i zagranicą ,  o t r zymu­
jąc dyrektywy od jed nego i tego s am eg o  kierownictwa;  to sa- 

• dotyczy działalności  kościoła katol ickiego i państwa  waty- 
nskiego. Jak  widać z powyższego,  są to dwa zupełnie ana- 
iczne zjawiska.  Różnica po lega  tylko na tem,  że władze 
istwowe polskie inaczej us tosunkowują  się do pierwszego,  

inaczej zaś do drugiego.
S t o s u n e k  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  d o  p a ń s t w a  

w a t y k a ń s k i e g o  n i e  z o s t a ł  o k r e ś l o n y  ż a d n y m  
a k t e m .  P o m im o  utworzenia tego państwa,  pomimo uznania 
go przez n iektó re  państwa,  pomimo rozmów na t e m a t  w s t ą ­
pienia Citta del  Va t icano do Ligi Narodów — rząd polski nie 
uznał za wskazane  uregulować wzajemnych s tosunków z tą
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nową jed nos tką  polityczną, której  interesy świeckie w Polsce 
występują  w s p o s ó b  niepokojący obywateli  polskich, niewyłą- 
czając nawet  katolików. Nie znamy motywów takiego s t an o ­
wiska rządu,  możemy tylko przypuszczać,  że utożsamił on 
kościół katolicki z p ań s tw e m  wa tyka ńsk ie m ,  wobec zaś istnie­
nia konkordatu,  nie widział  pot rzeby zawierania innej umowy.  
f\ l e  w ten sposób nas tąpi ło  m i l c z ą c e  s t w i e r d z e n i e ,  
iż funkcjonarjusz kościoła katol ickiego jest zarazem funkcjo- 
nar juszem pańs twa  watykańskiego.  Sytuacja wytwarza  się p o ­
pros tu  poradoksalna ,  gdy sobie uprzytomniamy,  że t a k i  
f u n k c j o n a r j u s z  o b c e g o  p a ń s t w a  j e s t  r ó w n o ­
c z e ś n i e  p o l s k i m  p a ń s t w o w y m  u r z ę d n i k i e m  
s t a n u  c y w i l n e g o ,  pobiera  wyna grodzenie  ze Skarbu 
Państwa,  a nawet  w sprawach świeckich pe r t r aktuje  z rządem  
polskim,  jak równy z równym,  na podstawie  dyrektyw,  ot rzy­
mywanych od głowy kościoła i k ierownika  obce go państwa 
w jednej osobie.  W takich warunkach część kompetencji  
władz państwowych w Polsce posiadają obce potencje .  Oczy­
wiście p o d o b n e  p a radoksa lne  stosunki  nie m o g ą  być to l e ro ­
wane w pańs twie  nowo czesnem  oraz  n iezależnem;  dla tego  
też w wieku XX spotyka się je coraz rzadziej i tylko w p a ń ­
s twach zacofanych.  Należy się spodziewać,  iż s tosunki  te  
zmienią się wkrótce również w Polsce,  k tóra s t opn iowo  wpro­
wadza u s iebie  nowoczesne urządzenia  państwowe.

111.
J e s t  rzeczą powszechnie znaną ,  że wpływy pol ityczne 

i intrygi papies twa  na forum międ zyna rodow em w czasach,  
kiedy pos iadało  ono  również władzę świecką, s t rasznie  zacią ­
żyły na losach Rzeczypospolitej Polskiej. Cała działalność p a ­
pieska i kleru katolickiego w Polsce sp ro w ad za ła  się do j e d ­
nego: p r z e d e w s z y s t k i e m  i n t e r e s  k o ś c i o ł a  k a ­
t o l i c k i e g o  i p a ń s t w a  k o ś c i e l n e g o ,  a nas tępnie  
dopiero in teres  państwa  Polskiego.

Oto Skarga,  członek zakonu jezuitów, za łożonego w celu 
walki o wpływy polityczne papies twa ,  tak  szczerze i wyraźnie 
formułuje s tanowisko kleru katol ickiego wobec pańs twa pol­
skiego:  „Pierwej kościoła i dusz  ludzkich bronić, niźli ojczyzny, 
bo jeśli ta z iemska ojczyzna zginie,  przy wiecznej się os to im".

Ksiądz Hugo Kołłątaj, wskazując na szkodliwość odd an ia  
w XVIII wieku szkół zakonom,  „na s łanym  od d w o r u  r z y m ­
s k i e g o " ,  a więc podlega jącym o b ce m u  pańs tw u i wychowu­
jącym młodzież polską „w s a m y c h  t y l k o  w i d o k a c h  
r z e c z o n e m u  d w o r o w i  d o g o d n y c h " ,  pisał: „Uwaga 
ta nie ściąga się bynajmniej  do sprzeciwiania się dworowi 
rzymskiemu w celach religji katolickiej,  o której całość i czy­
stość wszyscy równie biskupi  krajowi, troskliwymi być byli 
winni; lecz do tych celów politycznych, gdy się wspólnie łą­
czył z wielu Europy dworami,  poświęcając interesa jednych 
dla drugich; względem czego Polska s tawała  się ofiarą s p r ę ­
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żyny, k tó remi  Rzym poruszał,  mieszając się do wyborów k ró ­
lów i losu wojen,  wciągając nas  w niesnaski  z sąs iadami ,  lub 
wydzierając nam  z ręki oręż zwycięski, dla próżnych i łudzą­
cych nadz ie i  zjednoczenia kościoła wschodniego z rzymskim5)".

Dzisiaj, k iedy papies two  znowu pos iada  władzę świecką, 
państwo  watykańskie ,  nie licząc się z in tere sami  Rzeczypospo­
litej Polskiej,  p r o w a d z i ■ na  jej terytor jum akcję unijną,  mając 
na  celu zdobycie,  za pośrednic twem kleru,  wpływów pol itycz­
nych w Rosji. Przeciwko tej akcji występują nawet  gorliwi 
katolicy, którzy nie zapomniel i ,  że przedewszystkiem są ob y­
wate lami  pańs twa polskiego,  a później  dop iero  cz łonkami  s to­
warzyszenia re ligi jnego, Atoli w obron ie  poczynań pańs tw a  
watykańskiego występuje  kler katolicki w Polsce.  Np. Ks. 
Choromański  pisał w „Kurjerze Warszawskim" z dn. 23.X.1932 
Nr, 293: „Jeżeli  chodzi o akcję reunionis tyczną w Polsce, za ­
d an iem  naszem i obowiązkiem jest  odszukać i wskazać  k on­
kre tne  ś rodki  do skordynowania  z wytkniętemi przez Stolicą 
Apostolską  zasadami  i m e to d am i  akcji unijnej polskiej z pol ­
ską  racją s t an u" .  A więc nie Watykan powinien się dos to­
sować do w ym agań  polskiej  racji s t anu,  lecz Polska ma się 
pod porz ąd kow ać  in teresom politycznym pańs twa wa tykańskie­
go. Oczywiście w taki sposób  może wys tępować  tylko funk- 
cjonar jusz i obywate l  Citta del Vaticano,  a nie obywate l  pol­
ski. Tak s a m o  jak ks. Ch. rozumow ał  Grzegorz  XIII, gdy wy­
syłał do Polski jezui tę A. Possewina,  aby pogodzi ł Batorego 
z Iwanem Groźnym,  który obiecywał  papieżowi ,  że za to zaw­
rze z Rzymem unję religijną. Tak za pew ne  rozumuje ,  pomimo 
zmienionych warunk ów  poli tycznych, obecny papież  Pius XI, 
który z jednej  s trony przesyła Polsce b łogosławieństwa nie- 
mające  ża dnego  znaczenia,  z drugiej zaś nasyła na Polskę 
a j en tó w  komisji  „Pro Russia",  prowadzących des trukcyjną 
akcję poli tyczną na  naszych kresach wschodnich.

Kler katolicki w Polsce dąży do ca łkowitego opanow an ia  
szkolnictwa i zmiany  szkół państwowych na szkoły wyznanio­
we. Zamiary  swe kler częściowo real izuje  i d l a t eg o też księ­
ża de kana tu  t a rn og ór ski ego w swoim proteśc ie przeciwko me- 
morjałowi,  złożonemu Wojewodzie Śląskiemu przez posła Sy- 
skę, piszą wyraźnie: „ ż ą d a m y  s t a n o w c z o  zachowania
tak wyznan iowego charak teru  naszych szkół powszechnych,  
j ak  i dotychczasowej  ilości godzin nauki religj i"6) . . A więc 
nie proszą o n ad a n ie  szkołom charak teru  wyznaniowego,  lecz 
„żądają"  zachowania ,  gdyż szkoły te ch arak ter  taki już pos ia­
dają,  c h o c i a ż  n a w e t  k o n k o r d a t  c z e g o ś  p o d o b ­
n e g o  n i e  p r z e w i d u j e .  W wyżej wspomnianym pr ot eś ­
cie kler  tarnogórski  dodaje,  że „żądanie"  swe wysuwa „w d o ­
brze zrozumianym interes ie państwa  i Ojczyzny". Oczywiście 
powoływanie  się na interes pańs tw a  i Ojczyzny jest tylko b a ­

5) Ks. H. Kołłątaj — „Stan oświecenia w Polsce w ostatnich latach 
panowania Augusta lii (1750— 170+1“ — str. 65—66.

6) „Polonia" Nr. 3126 z dn. ” '-1933 r.
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łam uce n iem obywa te l i  polskich,  n ieświadomych szkodliwej 
działalności kleru  katol ickiego i pańs twa wa tykańskiego w Pol­
sce. „ Ż ą d a n i e 11 kleru tarnogórskiego jest popros tu  po bożn em  
życzeniem nawrotu do s tosunków w wieku XVIII w Polsce,
0 k tórych pisał  Kołłątaj.  Ocena  przez Kołłątaja szkodliwej 
działalnoćci zakonów,  wychowujących młodzież polską 
w XVIII w., nabi er a  obecnie  takiej  aktualności,  że spokojnie  
możemy to sam o  powiedzieć o ca łym klerze katolickim, który, 
nas łany od dworu wa tykańskiego,  c h c e  w y c h o w y w a ć  
m ł o d z i e ż  p o l s k ą  w s a m y c h  t y l k o  w i d o k a c h  
r z e c z o n e m u  d w o r o w i ,  a n i e  p a ń s t w u  p o l ­
s k i e m u ,  d o g o d n y c h .  Oto prawdziwe motywy akcji kleru 
w dziedzinie opanow yw an ia  szkolnictwa pańs tw ow ego.

Nie można pominąć  mi lczeniem również l i c z n y c h  
w y s t ą p i e ń  k l e r u  k a t o l i c k i e g o  w P o l s c e  p r z e ­
c i w k o  r z ą d o w i  p o l s k i e m u ,  k t ó r y  o s k a r ż o n y  
j e s t  o z b r o d n i ę ,  i ż  u s i ł u j e  d ą ż y ć  d o  p o d n i e ­
s i e n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  w y ż s z y  p o z i o m  k u l ­
t u r y ,  wprowadze nia  w państwie polskiem urządzeń,  k tóre  
w pańs twach cywilizowanych zostały wprow adzone d a w n o ,  
oraz do z a p e w n i e n i a  o b y w a t e l o m  p r a w d z i ­
w e j  w o l n o ś c i  s u m i e n i a .  Oczywiście kler zwalcza te 
poczynania  rządu,  wierny bowiem wspania łe j  tradycji  jezuic­
kiej w Polsce, pragn ie  u t rzymać  społeczeństwo w c iemnocie
1 zabobonie ,  zd a ją c  sobie doskonale  sprawę,  iż tylko w ten  
s posób  może zapewnić kościołowi katol ickiemu i pańs tw u  wa­
tykańskiemu wpływy i znaczenie.  Przeciwstawiając się sku­
tecznie wysi łkom rządu na gruncie  wprowadzenia  kul turalnych 
u rządzeń  państwowych,  kler powołuje się na konkordat .

Zdawałoby się, że po u t w o r z e n i u  p a ń s t w a  w a ­
t y k a ń s k i e g o  k o n k o r d a t  z o s t a n i e  p r z e z  P o l ­
s k ę  w y p o w i e d z i a n y ,  ponieważ był on zawierany 
wówczas,  kiedy papież  był tylko głową kościoła katolickiego.  
A j ed n ak ,  p om imo  tak  zasadniczo zmienionych s tosunków 
w Watykanie ,  p om imo niewyraźnej i dwuznacznej  sytuacji  
prawnej  kleru w Polsce oraz jego wrogiego s tosunku do p a ń ­
s twa polskiego — k o n kord a t  nadal  obowiązuje  bez zmiany.  
J e s t  to tem bardziej  dziwne, jeżeli się zważy, że np. w k a to ­
lickiej Austrji cesarz aus t rjacki  uznał ogłoszenie  dogmatu  nie­
omylności  pap ież a  w rzeczach wiary za dos ta teczny powód 
do wypowiedzenia konkordatu .  A przecież obecnie  chodzi 
o coś  bardziej  realnego, niż dogmat  n ieomylności ,  gdyż o na ­
danie  papieżowi  w ł a d z y  ś w i e c k i e j ,  o s tworzenie  
jednostki  poli tycznej,  pos iadającej  do  swej dyspozycji na  ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej  Polskiej a p a r a t  zgrany,  karny,  
na  zasadzie bezwzględnego posłuchu zorganizowany oraz p o ­
s iadający duże  środki mater ja lne ,  apa ra t ,  k t ó r y  n a  s k i ­
n i e n i e  C i t t a  d e l  V a t i c a n o  g o t ó w  j e s t  
k a ż d e j  c h w i l i  p r z e c i w s t a w i ć  s i ę  i n t e r e ­
s o m  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  i z w a l c z a ć  j e g o  
n o w o c z e s n e  u r z ą d z e n i a .



810 Stosunek państwa w atykańskiego do państwa polskiego

Niebezpieczeństwo, grożące każdemu pańs twu ze s trony 
kleru katolickiego,  będącego równocześnie  narzędziem w ręku 
pań s tw a  watykańskiego,  zrozumiał  i należycie ocenił  Mussolini,  
który, w celu zabezpieczenia się od wpływu funkcjonarjuszów 
kościoła katol ickiego i zarazem Citta del  Vaticano na kształ to­
wanie się s tosunków  społeczno-politycznych we Włoszech: 

, 1) wymógł  na papieżu zgodę na „zamieszczenie w ko nkord a­
cie postanowienia,  zabrania jącego wszystkim włoskim księżom 

' i zakonnikom należenia  i brania czynnego udziału w jakiem- 
. kolwiek s t ronnictwie poli tycznem", 2) odebra ł  organizacjom 

„Akcji Katolickiej we Włoszech",  k ierowanej  bezpoś re dn io  
, przez papieża,  znaczenie społeczne,  sprowadzając  je „do rzę­

du zwykłych kółek dewocyjnych",  3) wprowadził  nieobowiąz- 
, kowe nauczanie  religji, w szkołach ( jedna godziną  tygodniowo 

i tylko w godzinach rannych przed rozpoczęciem nauki),
, 4) w konkordacie nie dał  klerowi „żadnego chociażby na jba r­

dziej ograniczonego nadzoru na'd s a m e m  nauczaniem 
i 5) w uzasadnieniu  t rak ta tów laterańskich,  przedstawionych 

, pa r lamentowi  do gratyfikacji, oświadczył,  że w myśl wymagań  
włoskiej racji s tanu,  „pańs tw o  włoskie dziś, jak i przed za­
warciem Układów Laterańskich,  nie dopuści  na jmniejszej  in­
gerencj i  władzy duchownej  do spraw nauczania"7). Nie prze­
szkadza to jednemu z pism klerykalno-endeckich („Wieczór 
Warszawski"  z dn. 26.11.1933 r. Nr. 58) twierdzić,  że faszyzm 
włoski „przywrócił katolicyzmowi rolę czynnika naczelnego 
w wychowaniu na rod ow em ".

P o d o b n ie  jak  we Włoszech,  ułożyły się w ostatnich cza­
sach stosunki w Niemczech.

Już  wielki czas pomyśleć poważnie  o z a b e z p i e c z e ­
n i u  również p a ń s t w a  p o l s k i e g o  o d  s z k o d l i ­
w y c h  o b c y c h  w p ł y w ó w  p o 1 i t y c zn  y c h, wpływów,  
które w przeszłości tak drogo Polskę kosztowały.  Zważywszy 
więc, że: 1) od  chwili u tworzenia  Ci t ta del  Vaticano kler
katolicki podlega  i o t rzymuje dyrektywy od papieża,  który 
jest równocześnie g łową kościoła katol ickiego oraz k ierowni­
kiem państwa watykańskiego,  2) że wsku tek  tego kler ten jest 
narzędziem wpływów politycznych obcego pańs twa na tery- 
torjum Rzeczypospol itej  Polskiej przytem występuje  j a k o  
d r u g a  w ł a d z a  o b o k  w ł a d z y  p a ń s t w o w e j ,
3) że i n t e r e s y  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  z a w s z e  p o d ­
p o r z ą d k o w y w a ł  i p o d p o r z ą d k o w u j e  i n t e r e s o m  
p o l i t y c z n y m  p a ń s t w a  w a t y k a ń s k i e g o ,  4) że o b ec ­
nie pańs two watykańskie,  chcąc zdobyć wpływy polityczne 
w Rosji, prowadzi  w Polsce za po ś re dn ic tw em  kleru akcję 
przynoszącą państwu polskiemu szkody, 5 ) ż e  k l e r  d ą ż y  
d o  u t r z y m a n i a  P o l s k i  n a  p o z i o m i e  p a ń s t w a  
z a c o f a n e g o, z w a 1 c z a j ą c w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i

7) C y t o w a n e  '  z B. B o u f f a ł ł a  —  „ U k ł a d y  l a t e r a ń s k i e  11 l u t e g o  
1929 r . \  s t r .  3 9 — 41.
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p r o j e k t  p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o ,  u s t a w y  o a k ­
t a c h  s t a n u  c y w i l n e g o ,  n i e z a l e ż n ą  n a u k ę  
o r a z  w s z e l k i e  z a m i e r z e n i a  r z ą d u ,  m a j ą c e  
n a  c e l u  p o s t a w i e n i e  P o l s k i  w r z ę d z i e  
p a ń s t w  c y w i l i z o w a n y c h ,  6 ) ż e  wreszcie,  wobec u tw o ­
rzenia w 1929 r. pańs twa watykańskiego,  charakter  konkord a­
tu, za war te go w 1925 r. z pap ieżem ,  uległ faktycznie z a s a d ­
niczej zmianie — zachodzi  i stotna pot rzeba  uregu lowan ia  s to ­
sunku p ań s tw a  polskiego do kościoła katolickiego i państwa  
watykańskiego.

Oczywiście nie można  przytem dopuścić do powtórzenia  
b łęd ó w  przeszłości,  na tomias t  trzeba uregulować s to sunek  
w m y ś l  i n t e r e s ó w  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  j a k o  
p a ń s t w a  c a ł k o w i c i e  s u w e r e n n e g o .  Ponieważ inte­
resy  kościoła katol ickiego i pańs tw a  watykańskiego w y s tę ­
pują rów no rzędnie  i r e p rez en to w a n e  są przez kler  katolicki,  
przeto ka r d y n a ln y m  warunkiem uregu lo w an ia  wyżej w spom ­
nianego  s tosunku  j e s t  u n i e m o ż l i w i e n i e  k l e r o w i ,  
c z y l i  a j e n t o m  o b c e g o  p a ń s t w a ,  w y w i e r a n i a  
w p ł y w u  n a  t o k  s p r a w  p a ń s t w o w y c h  p o l s k i c h ,  
a głównie na wychowanie młodych pokoleń polskich,  podobnie  
jak to zrobiono we Włoszech i w Niemczech.

Ze względu na inne stosunki  w Polsce,  niż we Włoszech 
i w Niemczech,  jak również ze względu na  n iebywałe  rozpa ­
noszenie się kleru katolickiego,  należy zas tosować odpowiedn ie  
środki.  W tym celu  t r z e b a  n i e t y l k o  o d d z i e l i ć  k o ­
ś c i ó ł  o d  p a ń s t w a ,  l e c z  r ó w n i e ż  n a d a ć k l e r o w i  
k a t o l i c k i e m u  o b y w a t e l s t w o  w a t y k a ń s k i e .

W takich warunkach kler katolicki w Polsce działałby 
jako o d d z i a ł  k a t o l i c k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a  r e ­
l i g i j n e g o ,  m a j ą c e g o  s i e d z i b ę  w C i t t a  d e l  
V a t i c a n o, prawa zaś  obywateli  watykańskich w Polsce 
byłyby ur egulowane  umową,  zawar tą między pańs twem pol- 
sk iem a pańs tw em watykańskiem oraz us tawą o ob co kraj ow ­
cach.

Po smutny ch  doświadczeniach z pap ies tw em  w przeszło­
ści oraz w os tatn ich latach — p o l s k a  r a c j a  s t a n u  w y ­
m a g a  od nas  u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k u  o r g a n i z a c j i  
m i ę d z y n a r o d o w e j ,  j a k ą  j e s t  k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i ,  
oraz p a ń s t w a  w a t y k a ń s k i e g o  d o  p a ń s t w a  p o l ­
s k i e g o .  P ro p o n o w a n e  przez nas  rozwiązanie  za g ad n ien ia  
będzie  z j edne j  s trony korzystne  dla pańs tw a  i na ro du  p o l ­
skiego,  uwolni je bowiem od  szkodliwych obcych wpływów 
politycznych, z drugiej  zaś  będzie s p r a w i e d l i w e  i h u ­
m a n i t a r n e ,  gdyż w n i c z e m  n i e  p o g w a ł c i  w o l ­
n o ś c i  s u m i e n i a  o b y w a t e l i .

M. D rzewiński

W YSTĘPU JCIE Z KOŚCIOŁÓW  
I  GMIN WYZNANIOW YCH!
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.Z e s z ty w n ie n ie  e t y k  r e l i g i j n y c k

W różnych epokach t rw a n ia  chrześcijaństwa,  różne za sa ­
dy jego etyki s tawały  się aktualne.  Byli asceci,  uchodźcy ży­
cia, byli rozpustnicy  chciwi władzy.  Dziś e ty ka  to jest  już 
przeważnie tylko etykietka: mówi się o pos tępow a n iu  „chrze- 
ści jańskiem“ t a m  gdzie wogóle mówićby należało o p o s t ę p o ­
waniu człowieka uczciwego. Nikt nie rozst rząsa zagadnienia,  
że konsekwenc ją  zasad  chrześci jańs twa jest  to, że bóg ma lu­
dzi takimi, jakich ich sobie stworzył.  Czemuż ich stworzył t ak  
n iedoskonałymi?  Czemu dalej za grzechy m a czekać 
człowieka po tęp ien ie  w i e c z n e  w płomieniach? Czemu 
anieli  i Mar ja zos tała n a  zasadzie  szczególnego przywileju wy­
jęta z p o d  skutków grzechu pierworodnego,  który jes t czemś 
zw ią z a n e m  wyłącznie z Ziemią, tak że na innych globach,  
wśród tamtejszych istot in te l igentnych nie byłoby pods tawy 
sze rzenia  chrześcijaństwa,  gdyby to n aw e t  było możl iwe?

To są sprawy, których już nikt nie rozstrząsa.  Chrzest 
jest zwyczajem, nad  którego istotą nikt się nie zas tanawia.  
P y ta ł em  wierzących.  Odpowiedzi  przeważnie dać nie umieją.  
Tak sam o  żydzi w sp ra w ie  obrzezania.  Gdybym był kleryka- 
łem,  nie uważałbym za wsk az ane uśw iadamiać  ich co do t e ­
go. Nic bardziej  n iebezpiecznego dla religji. Niechno tylko 
zaczną nad t e m  rozumować,  to możeby rychlej zarzucili ideę  
grzechu pierworodnego.  To też  całe wychowanie religijne 
idzie w kierunku usypiania krytycyzmu.  Nibyto mówi się coś 
o owych zasadach,  ale wśród dzieci, kiedy umysł  jest bezkry­
tyczny i przyjmuje wszystko auto ryta tywnie .  Po tem zostaje 
już tylko zwyczaj, uzasadn ienie  ulatuje.  Święta  są  dniami  je­
dzenia  placków, tortów,  picia wina, co należy do zajęć p o ­
do b n o  przyjemnych.  Kto tam myśli o tem,  że wnieb ow stą­
pienie J e z u s a  do s t ra tosfery ,  gdzie oddychać nie można jest 
nonsense m.  „Bóg" jest  odpowiedzią  na wszystko,  jest  pocie­
szeniem ną wszelkie zmar twienia .  Zupełnie coś podo b n eg o  
jak dla umysłów dzieci, k tórym zamias t  podania  i stotnej przy­
czyny wystarczy podać  nazwę rzeczy, przez co się właściwie 
jeszcze nic nie t łumaczy. Zdawałoby się,  iż n iem a natur  
szczęśliwszych nad  wierzących; jeżeli bóg tak chciał, a bóg 
jest  naj rozsądniejszy,  to cóż pros tszego,  jak podd ać  się jego 
woli. f\  j ednak wa lczą  do u p a d łeg o  własnemi  siłami o wyj­
ście z t rudnego położenia,  choć także modl itwy odmawiają .  
Zd aw ałob y się, iż religje b ę d ą  się rozszerzały, zwalczały. Nic 
podob nego :  kraje katol ickie pozostały  katol ickiemi , p ro t e s t a n ­
ckie protes tanckiemi ,  muzułmańskie  muzułmańskiemi .  Spo ty ­
kam y  przejścia na religje i wyznania,  ale liczby s tatys tyczne 
m e  są  widocznie zbyt groźne,  skoro  kra je nie zmienia ją swe­
go charakteru.  Co innego widzimy: oto z poza skorupy reli ­
gijnej  wydobywają  się wśród gwałtownych wstrząsów nowe
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formy etyki, z rzucając  tą skorupę, w czem ludzie religijni już 
zupełnie  nie są wstan ie  się zor jentować.

Tak więc d jagnozą obecnej formacji  religijnej,  p o m im o  
wszelkich rzekomych „odrodzeń" ,  jest  zesztywnienie etyki daw ­
nej w formalistykę.

Są j ed n ak  dziedziny, gdzie zaczyna się kot łować.  Takim 
p u n k te m  za pa lnym  jest  prawo małżeńskie.  Założenie rodziny 
i praca  społeczna muszą  być do pew n eg o  s topnia  p ra w em  
natury  ludzkiej i jej przeznaczeniem,  gdyż inaczej ludzie nie 
żeniliby się i nie wiązal i  w społeczeństwa.  Kościołowi j ednak  
jakby więcej chodziło o kontrakt  małżeński ,  niźli o małżeń­
stwo,  które zawsze było czemś poś ledniem  w zestawieniu  ze 
s t anem  bezmałżeńskim, „dziewiczym",  a małżeństwo złem ko- 
n iecznem i jakby rodzajem  grzechu, jak to poda je  Dekalog 
z XV wieku: „Nie czyń grzechu nieczystego,  p r ó c z  urzędu 
małżeńskiego  (Witold Taszycki, Najdawniejsze zabytki  języ­
ka polskiego,  str. 86). Tu hasła n ierozerwalności  tego,  co 
s am a  przyroda rozerwała,  stają się zbyt rażące  w zes tawieniu 
z s a m e m  życiem. F\ le  idea łe m jest cierpienie.  Trzeba „na ­
ś ladować"  Chrystusa,  który cierpiał,  choć z naszego  s t anowi­
ska było to cierpienie zupełnie zbę dne  i n ikomu nie pot rzeb­
ne. W życiu bez wielu cierpień możnaby  się obejść i życie 
nicby na tem nie straciło,  chociaż cierpienia n ibyto ludzi p o ­
głębiają.  J e s t  w tem t rochę prawdy,  ale jeżeli cierpienia 
przekraczają pew ną granicę,  wtedy stają się początkiem roz­
kładu.  Niekiedy znowu zbyt wielka boleść zabija sam a siebie,  
bo odrę twia  i czyni nieczuiem serce ludzkie. Całe szczęście,  
że za pomina  się o wielu rzeczach już przeżytych.  J a k ą  męką,  
jakiem przekleńs twem byłoby pam ięt ać  bezwzględnie  o wszyst- 
kiem! To też ideałem człowieka nowoczesnego  powinno być 
życie indywidualne,  ale na t le społeczeństwa i w związku 
z niem.  Na we t  w razie śmierci dorobek życia może być d a ­
lej przekazywany,  a ludzie zmarli  m o g ą  nieraz działać wte­
dy, kiedy ich ciała już nie żyją. „Każdy powinien zostawić po 
sobie  pamiątkę ,  że nie żył da rmo  na ziemi".  (J. Bartoszewicz).  
W ten  sposób  można także żyć po przez pokolenia.  Począ­
tek  tak iego życia-idei wypracowanej  za życia zaczyna się d o ­
piero po śmierci cielesnej ,  file do tego potrzebne jes t  wy­
szkolenie dążności rozwojowych dzisiejszych społeczeństw 
i znalez ienie  na tle tych dążności  miejsca dla siebie.

Cała ta  nasza kul tura obecna tak się rozdrobni ła,  iż nie 
widzimy całości, za topieni  w szczegółach.  Stąd  wielokrotnie 
od typów dzisiejszych wieje jakiś brak ce lów i wytycznych, 
brak szerszego rozmachu.  Ską d inąd  jednak  po zn an ie  orygi­
nalności  swego typu przez ze s tawien ie  się porównawcz e z ty­
pami  innych bliźnich nie powinno prowadzić  do żadnej  dumy, 
bo można  być oryginalnym także  w niższości swego typu.

Epoka dzisiejsza jest  całkowicie pochłonię ta  rozwojem 
mater ja ln ym .  Dzieje m a te r j a ln e g o  rozwoju ludzkości o d p o ­
w iada ją  jakby naszym codz iennym  przez życie wysuwanym
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s p ra w om  do załatwiania.  Har tu ją  one  myśli i wolę, ale wła­
ściwą twórczość s tanowią  rozmyślania,  wyrosłe na tle tych 
czynności.

Kul tura duchowa jest  na  usługach owego m a te r ja ln ego  
rozwoju,  jak n iegdyś  nau ka na  us ługach teologji .  Nie jest  to 
j ednak  objaw ujemny,  o ile prowadzi  ona do społecznego 
komfortu,  bo wszelkie wzloty ducha zaczynają się od d o b ro ­
bytu.  Nies te ty  nie jest  on jeszcze udziałem szerokich mas.  
Całe szczęście,  że w owych masach budzą się już tendencje  
do n ad an ia  mu tak iego  właśnie,  powszechnego charakteru.  
Zarzuca się mrzonki  „szczęśliwości wiecznej",  ale do do cze ­
snej także jeszcze daleko.  Odd alo no  się n ies tety  zanadto od 
przyrody.

W wielkich mias tach są dzieci, które motyla nie widziały, 
nie umiej ą  rozróżnić gatunków zbóż. Czyż może uszlachetnić 
oglądan ie  zawsze jednakie j  zapylonej  kamienicy lub huk a u t o ­
mobilów.  Nie chodzi tu oto, by wrócić w naiwny sposób do 
przyrody. Hasło to daw ne ,  lecz wcale nie wskazuje  na to, co 
zrobić z kul turą miast .  Przecież jej przekreśl ić lub zaprze­
czyć niepodobna.  Ma o n a  tyle dobroczynnych stron.  C h am ­
stwa wsi dawnej  wcale sobie także  nie życzymy. Je s t  jednak 
wyjście w t rudności:  s topienie kul tury wielkomiejskiej  ze wsią. 
To jest  ideał przyszłości,  na  tle dobrobytu  społecznego,  do 
którego d roga prowadzi  tylko przez zmianę formy gospodarki  
społecznej ,  nie zaś przez uporczywą p ro p a g a n d ę  zesztywniałej  
etyki religijnej.

Kalendarz kościelny jes t dla nas,  wolnomyślicieli,  zbio­
rem zupe łn ie  oboję tnych dat.  Dla nas wszelkie rozważania 
na  t em a t  życia osobników  patologicznych,  noszących m iano  
„świętych",  nie dałoby żadnego pożytku, gdyż życie każdego 
z tych osobników jest j ednakow o  pełne  i rracjonal izmu.

Nie s twarzając  bynajmniej  ża dnego kultu „świętych 
wolnomyśl ic ie lskich",  uważam za rzecz nade r  pożyteczną za­
pozna wan ie  się z danemi  biograficznemi,  odnoszącemi  się do 
wybitnych działaczy wolnomyślicielskich.

Ich ideały i dążenia,  zwycięstwa i klęski m o g ą  być drogo­
wskazami  w naszej pracy nad krzewieniem zasad Wolnej Myśli.

Z okazji przypadających w roku bieżącym rocznic, p o d a ­
ję poniżej d an e  biograficzne co do niektórych ważniejszych 
postac i  ruchu wolnomyśl icielskiego:

Sł. A s te

B a r t o 1 i prof. Hektor  Aleksander ,  (1820— 1883), m e ­
dyk, profesor uniwersyte tu  w Marsylji, wódz korsykańskich
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l iberałów, członek p a r la m en tu  w latach 1876 — 1881. Bartoli  
był gorącym rzecznikiem prawa rozwo do wego i wybitnym 
działaczem wolnomyśl icielskim.  11.XI.1933 przypada 50-ta 
rocznica jego śmierci.

B e a u s o b r e  Ludwik,  (1730— 1783), pisarz francuski,  
urodzony w Berl inie i ad o p to w a n y  przez Fryderyka Wielkiego.  
Sceptyk i racjonal ista.  W r. 1754 p a r la m en t  francuski  skazał 
na spalenie  jego dzieła, które znalazły rozpowszechnienie  
przeważnie w Miemczech. 3.X11.1933 przypada 150-ta rocznica 
jego śmierci.

B e r t  Paweł,  (1833— 1886), pro fe sor  fizjologji,  a n a s t ę p ­
nie poli tyk i mąż s tanu.  J a k o  francuski minis ter  oświecenia  
publicznego w r. 1884 obroni ł istnienie szkolnictwa świeckiego 
we Francji .  Nawoływał  rz ąd  do kasowania  kościołów i wy­
kupu kościelnych przedsiębiors tw.  W r. 1886 zos ta ł  m ia n o ­
wany  gene ra ł -gube rna to rem francuskich Indo-Chin. Wolno- 
myślne pog lądy Ber ta  znalazły klasyczny wyraz w jeg o dzie­
łach „Moralność Jezui tów (1880) i „Klerykalizm" (1900). 
17.X1.1933 przypada se tna  rocznica jego urodzin.

F a w c e t t Henryk, (1833— 1884), angielski  m ąż  s t anu,  
profesor uniwersytetu w Cambridge,  członek par lamen tu  od 
r. 1865. Walczył o skasowanie  egzaminów z religji na un iw er ­
sytetach, oraz o powszechne szkolnictwo świeckie.  26.VIII.1933 
przypada se tna  rocznica jego urodzin.

G i m s o n  Jozue,  (1818— 1883), inżynier w Leicester,  
w flnglji,  założyciel Świeckiego Towarzystwa w Leicester,  
w r. 1852. Pop ie ra ł  liczne wydawnictwa wolnomyślicielskie,  
m. in. s łynną i zasłużoną dla p ro pagan dy  racjonal izmu firmę 
Wattsa.  6.1X.1933 przypada 50-ta rocznica jego śmierci.

G r e e n J a n  Ryszard, (1837 — 1883), historyk angielski,  
rozpoczął s tudja na uniwersytecie w Oxfordzie jako zagorzały  
kościelnik,  po  ukończeniu  zaś uniwersyte tu  został wolnomy­
ślicielem. Był au to rem  cennej  pracy p. t. „Dzieje narodu an ­
gielskiego" (1874). W dziełach swych doradzał  zaprzes tanie  
sporów  na tle s tarych sys temów teologicznych, które były d o ­
bre  w dziecęcym okres ie  ludzkości, oraz  zwalczał chrystjanizm.  
7.111.1933 przypadła 50-ta rocznica jego śmierci.

1 n g e r s ol 1 Robert ,  (1833— 1899), amerykański  mówca,  
działacz polityczny, który zdobył olbrzymią wiedzę  d ro gą  
samouctwa,  był czynnym działaczem wolnomyśl icielskim.  Od 
r. 1869 s ta le  wygłaszał odczyty antyreligijne.  Dzieła jego zo­
s tały w y d a n e  w r. 1900 w 12 tomach;  odznaczają  się one  
niezwykłą popularnością .  11.VIII.1933 przypadła se tna  rocz­
nica jego urodzin.
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M a n d e v i I 1 e Bernard.  (1670— 1733), pisarz ho len d er ­
ski, w r. 1714 ogłosił  dzieło o źródłach i naturze moralności .  
W r. 1720 ogłasza swe naj lepsze dzieło p. t. „Wolne myśli 
o religji ,  kościele i szczęściu narodu" .  21.1.1933 przypadała  
200-tna rocznica jego zgonu.

M a r i o  Alberto,  (1825— 1883), włoski mąż stanu,, współ­
pracownik Garibaldiego,  wydawca „Tribuno" oraz „Italia librę", 
autor  wolnomyślnego dzieła „Niewola a myśl" (1860). 
2.V1.1933 przypadała 50-ta rocznica jego śmierci .

N i c o l a i  Krzysztof Fryderyk,  (1733 — 1811), niemiecki 
krytyk literacki, założyciel „Powszechnej  Książnicy Niemieckiej",  
wybi tny wolnomyśliciel ,  autor  antyklerykalnej  satyry p. t. „Ży­
wot  i myśli  m ag is t r a  Seb a lda  Ro thankera" ,  (3 tomy, 
1773 — 1776). 18.111.1933 pr zypada ła  200-tna rocznica jego
urodzenia.

R e i n a c h Salomon,  urodzony w r. 1858, francuski filo­
log i archolog,  wyb i tny  religjoznawca. Wybi tniejsze dzieła:
„Kulty, mity i religje",  3 tomy, 19 0 5 — 1908, oraz „Orpheus" ,  
1909. To os ta tn ie  dzieło w polskim przekładzie do nabycia 
w administ racj i  „Wolnomyśl iciela Polskiego" .  29.V111.1933 
p rz ypadała  75-ta rocznica jego urodzenia.  Zmarł  w r. b.

R o b e r t s Izaak, (1829 — 1908), angielski as t ro nom ,
prezes  Liverpoolskiego T-wa Ast ronomicznego,  wyznawca agno-  
s tycyzmu. 21.V11.1933 przypada 25-ta rocznica jego śmierci.

S c h o l l  Aureli,  (1833— 1902), francuski publicysta,  a u ­
tor naukowej  rozprawy „Proces  J e z u s a  Chrystusa" (1877), wy­
bitny działacz wolnomyślicielski.  14.V11.1933 przypadała  se tna  
rocznica jego urodzin.

F i n d a I Mateusz,  (1657— 1733), prawnik i pisarz angie l ­
ski, autor  wielu ostrych pam fle tów antyklerykalnych,  krytykują­
cych nauk ę i obrzędy chrześcijańskich kościołów.  16.V111.1933 
przypad ał a  200-tna rocznica jego śmierci.

V i a r d o t Ludwik, (1800— 1883), pisarz francuski,  wy­
bitny racjonal ista,  auto r  dwóch wybi tnych wolnomyślicielskich 
dzieł: „Jezuici osądzeni"  (1857) i „Apoiogja a teusza"  (1869). 
5.V.1933 przypadała  50 ta rocznica jego śmierci.

W a t t s  Karol, u rodzony  w r. 1858, syn wybi tnego dzia­
łacza i wydawcy wolnomyśl ic ie lskiego,  kontynuuje  dzieło ojca. 
Od r. 1885 wydaje  „Przewodn ik  Literacki",  w r. 1890 zakłada 
Stowarzyszenie Prasy Racjonalistycznej ,  którego ilość członków 
od  r. 1890 do 1899 wzrosła z 65 na 2.694. Dzieci Wattsa,  
a mianowicie syn jego F r y d e r y k  i córka G l a d y s  dzielnie 
z nim współpracują .  27.V.1933 przypadała  75-ta rocznica 
jego urodzin.



Myśl wolna na tle epoki 817

W o o 1 s t o n Tomasz,  (1670 — 1733), wybitny angielski  
dz ia łacz  wolnomyślicielski,  autor  licznych pamfle tów antyreli- 
gijnych. Za kw est jonow an ie  dogmatu  zmartwychwstania  Chry­
s tusa  i t. zw. n iepoka lanego poczęcia,  był w r. 1729 oskarżo­
ny o bluźnierstwo i skazany na 1 rok więzienia i 100 funtów 
sz ter l ingów grzywny. W r. b. przypada 200-tna rocznica jego 
śmierci.

A nton i Zbikow ski

M y ś l  w o l n a  n a  t l e  e p o k i

Prądy wolnomyśl icielskie szerzyć się mogą najłatwiej  
i najpomyślniej  w takich warunkach ust rojowo politycznych, 
k tó re  w najwyższym możliwie s topniu  zapewniają  swobo dę  
wymiany myśli, a więc pozwalają cieszyć się wolnością prasy,  
wolnością zebrań,  wolnością przekonań i wogóle ca łym z e ­
społem „swobód obywate lskich".  W s łońcu wolności  politycz­
nej obywa te la  topnieją  lody dogm atycznego myślenia,  rzedną 
mroki przes ądów wiekowych,  wyłażą z głów ćwieki, choćby 
najmocniej  w nie powbi jane .  Naturalnie,  wolność pol i tyczna 
istnieć musi w rzeczywistości,  nie w us tawach pap ie rowych 
jedynie,  — musi działać w całej pełni, promieniować i wcie lać 
s ię w życie, by pod jej promieniami  rozwijało się i kwitło 
bujne życie duchowe.

Drugim w aru nk iem  po myś lnego  rozwoju myśli  wolnej  
jes t jaknajszersza fala oświaty ,  jaknajwiększa liczba szkół; 
oświata ta j ednak  nie powinna być t rak towana jako narzędzie 
poli tyczne czy wyznaniowe,  ani też u jm ow ana  w zbyt ciasne 
szab lony  i jedno s ta jne  programy,  bo to b ęd z ie  oświata  „s to­
sowana" ,  która wtłaczać zamierza w ciasne głowy dogm aty  
pol ityczne,  religijne czy inne,  która będzie dążyła w dalszym 
ciągu do wyplenienia  krytycyzmu, będzie wszelkiemi si łami 
paczyła samodzie lność  myśli człowieczej.

Trzecim z warunków,  s twarzających żywioł, w którym 
d o p ie ro  myśl wolna  mogłaby się rozwinąć,  jest  wysoka możl i­
wie s topa  przeciętna dobrobytu  społeczeństwa,  pozwala jąca  
szerokim m aso m  wyzwalać się z przytłaczającej do  ziemi 
troski dnia codz iennego i szukać zespokojenik  potrzeb umysłu.

Czy warunki,  sprzyja jące rozwojowi  myśli  wolnej,  istniały 
kiedykolwiek w całej pełni w dziejach ludzkości? Na py tan ie  
to trzeba,  niestety,  odpowiedzieć  przeczeniem kat egoryczhem .  
Może w pewnej  mierze  oaza  taka,  sprzyjająca wolnomyśliciel-  
s twu, i stniała w f t tenach s t arożytnych,  może na  przełomie  
wieków średnich w Polsce Jagiel lonów,  może,  ale również 
tylko w pewnym,  niezbyt s ze ro kim stopniu,  w okresach zwy­
cięstw początkowych niektórych ruchów rewolucyjnych os ta t ­
nich stuleci,  — ale wszystkie te okresy nie czyniły nigdy za ­
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doś ć  wymien ionym  powyżej t rzem w aru n k o m  rozwoju myśli 
wolnej,  i d l a tego  też w dziejach ludzkości istniały jednostki  
wybitne,  godn e szczytnego m iana wolnomyśliciela,  ale sze- 
rokiem k o ry t em  myśl wolna nigdy jeszcze nie popłynęła .

Wolno żywić nadzieję,  że za lat sto najwsteczniejszy 
choćby umysł Europy będzie  zasługiwał na miano umysłu 
wo lnego w porówna n iu  z umysłem przecię tnego europejczyka 
doby  dzisiejszej; rozwój warunków w tym właśnie  kie­
ru nk u zdaje się liczyć poprzez  wszelkie tamy i przeszkody.  
Przyszłość stworzyć może  warunki  tak dalece sprzyja jące  
rozwojowi  myśli wolnej ,  jak p o d o b n y ch  dotychczas  nie było 
jeszcze na  globie ziemskim.

Tak się przedstawia  to zagadnien ie  w przeszłości i w prze­
widywanej  przyszłości; dla pokolenia  naszego ważniejszą  
znacznie jest  rzeczą, jak wyg ląda ją  warunki  rozwojowe wolno- 
myśl icielstwa w dobie  współczesnej .

Od dłuższego już czasu życie pol i tyczno-społeczne Europy 
da łoby  się ująć w wykres,  s twierdzający,  że naprzemian  n a ­
s t ęp u ją  po sob ie  krótkie ok resy  takich czy innych „wiosen lu­
dów",  które przybierają,  przy swej krótkotrwałości,  często cha ­
ra k te r  wybuchów rewolucyjnych,  oraz długie,  k ilkunastoletnie 
lub n a w e t  ki lkudzies ięcioletnie okresy reakcji  społecznej  i po ­
litycznej, nas tęp u jące j  regularnie  po każdym wybuchu. Ba, 
m ożna naw et  ustalić, że po silniejszym wybuchu nas tęp u je  
później  wyższa fala reakcji,  a po  dłuższym i posępniejszym 
okres ie  reakcji  — wybuch nadchodzi  gwałtowniejszy.

Życie spo łeczne i poli tyczne toczy się więc ruchem fali­
s tym — naprzód i wstecz, czy też dogóry  i nadól ,  jak kto 
woli. Ogarnia  ono i porywa t łumy ludzkie,  oga rn ia  i porywa 
przodujące  jednostki ,  które z rewolucjonistów s tają się reakcjo­
nistami,  — niezawsze dla rachub poziomych,  nieraz ze szcze­
rego przeświadczenia.

Osta tn ią  „wiosnę ludów" przeżyła Polska  w latach, jakie 
nas tąp i ły  bezpoś rednio  po zakończeniu wojny wszechświato­
wej; wprawdzie w okres ie  tym toczyliśmy ciężką wojnę  bol­
szewicką,  co osłabiło u nas  wrażenie  przełomu,  ale zawsze 
coś niecoś t am  się osiągało. . .  „zdobycze socjalne",  projekty  
re formy rolnej...

W kra jach innych, zwłaszcza w państwach,  k tóre  wyszły 
z wojny rozgromione,  p rzeło m miał charakter  znacznie gwał­
towniejszy.  P rawa pol i tyczne i społeczne,  wolności obyw a­
te lskie  tak mocno w latach wojny zostały ściśnięte,  tak  
dotkliwie uszczuplone,  a organizatorzy wojenni  tak się dali 
we znaki  m a s o m  szerokim,  że musiało  w Europie zaraz po 
wojnie nas tąpić mocne odprężenie .  Że zaś odprężenie  to było 
i stotnie mocne,  musia ła  nadejść po niem wyjątkowo wysoka 
fala reakcji,  k tóra  zalewa Europę dzisiejszą.

Reakcja ta rodzić się poczęła już około roku l920-go,  
przynajmniej  wówczas  dostrzec można pierwsze nieśmiałe  jej 
objawy;  wzbierała ona  początkowo  nieznaczne,  po tem coraz
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szybciej, obecnie  czyni skoki gwał towne.  Myliłby się jednak 
ten,  k toby zbyt pochopnie  liczył erę obec nego okresu reakcji 
europejskie j  od zwycięstwa armji polskiej nad bolszewikami: 
choć wygląda  to t rochę na paradoks ,  ale zdaje  się jednak nie 
u leg ać  wątpl iwości ,  że bolszewicy szli na  Warszawę już po d 
natchnieniem wszczynającej się najwcześniej  (po najwcześniej ­
szym wybuchu) u nich właśnie reakcji,  co może uda mi się 
wyjaśnić poniżej,  — że wówczas,  być może, zwalczali oni 
armje  carskich jenerałów jako niezaprzeczeni rewolucjoniści ,  
podcz as  gdy jednoczesny a tak ich na  Warszawę był już 
aktem imper jai rzmu „kontrewolucji",  którą rzekomo dotych­
czas zwalczają.

Reakcja społeczna doby dzisiejszej wyraża się w obry­
waniu  s topniowem  a n ie us tannem  „zdobyczy socja lnych" , 
w spychaniu wars tw pracujących na coraz niższy poziom ży­
ciowy; w obniżaniu  s topy życiowej sp rawnie  d o p o m ag a  kryzys 
gospodarczy,  Który z drugiej s trony wpływa jednak w pewnym 
s topniu hamując o na  obcinanie „zdobyczy socjalnych",  spy­
chając to zagad n ien ie  na p lan  dalszy.

Reakcja poli tyczna polega na zwalczaniu pańs twow ego 
us t ro ju  demok ra tyczne go,  zdobytego w szeregu wybuchów 
rewolucyjnych,  który w warunkach doby dzisiejszej połączył 
się nierozdzielnie z us trojem par lamen tarnym;  powsta jące  
w Europie,  niby grzyby po po deszczu, dykta tury  są właśnie 
przeds tawici e lkami  owej,  ogarniającej  nasz kontynent  reakcji 
politycznej (rozszerzanie zjawisk europejskich na całą kulę 
z iemską byłoby w czasach naszych rzeczą jeszcze przedwcze­
sną);  reakcja poli tyczna idzie zresztą w przeważającej  liczbie 
wypadków w parze  z reakcją społeczną,  pomimo rzucanych 
nieraz,  dla sk ap to w an ia  mas , szerokich haseł,  t raktowanych 
w sposób  raczej demagogiczny.

Na czele ruchu an tydem okra tycznego  występują dykt a­
tury naj jaskrawsze:  sowiecka,  włoska i najświeższa-niemiecka.  
Każda z nich daje  przywileje i władzę ludziom tylko własnego 
st ronnictwa,  uniemożl iwiając najzupełniej  wypowiadanie  się, 
a nawet  przebywanie  w kraju obywate lom,  n iepiszącym się obu 
rę koma na światopogląd,  z góry narzucany.  Zresztą ustrój ten 
n ie  uznaje obywateli ,  — chce on jed yn ie  pos iadać  i wycho­
wy wa ć poddanych.

Trop w t rop za wyraźnemi , przodującemi  dykta turami  
idą dykta tury  mniej  odważne,  które  przejmują taktykę  owych 
przodujących,  s tara ją  się jednak  zachować pewne pozory 
ust roju demokratycznego;  tutaj  z konieczności zachodzić mus i  
duża rozpiętość między teorją a praktyką: więc p an u je  r z e k o ­
m a  wolność prasy, ale niemiła rządowi  p r a s a  jes t  o taczana 
gorl iwą op ieką  cenzury; więc p o m im o  wolności przekonań,  
bezpiecznej  jest głośno ze zdaniem swem  się nie wyrywać,  
a oby w a te le  dzielą się na uprzywilejowanych, k tórym wolno 
wiele,  oraz na pozbawionych praw,  czyli mówiąc  zsowiecka 
„li szeńców";  więc sądy są niezależne,  Me sędziowie uzależnieni
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od p rą du  panuj ąc ego ;  więc urzędy, szkoły, instytucje s tają s ię: 
twierdzami  k ierunku panu jącego ;  więc m asy  wybiera ją  pos łów,  
jakich władza sobie życzy, bo taka  władza odpowiednio  o r g a ­
nizuje wybory; zresztą objawy te zbyt są  znane ogólnie,  by 
t r ze ba  je było wyl iczać skrupulatn ie ,  i powtarzają  się aż do 
znudzenia  w różnych krajach,  bez względu na to, czy dykta­
tura s t a ra  się upozorować swą konieczność względami  na  
dobro  państwa,  narodu,  rasy, czy też klasy społecznej .

Mylą się ci, którzy dopatrywać się pragną  w tych fo r ­
mach rządzenia rzeczy nowych; praktykowal i to wszystko już 
Napo leon  1, Ludwik XVIII, Karol X, Napoleon III, gdy idzie 
o s a m ą  tylko Francję ,  praktykowal i inni w kra jach innych.. 
Ba, i has ła sz t an da rowe zawsze były też san  e: walka z par- 
tyjnic twem (przy j ednocz esnem  d o p ro w a d zan iu  par ty jn ictwa 
własnego do granic ,  k iedyindzie j  niespotykanych),  uzdrawia­
nie s tosunków w państwie,  walka z anarch ją  i t. p.; boć prze­
cie t rudno  oświadczyć obywatelowi  tak pros to z mostu,  że 
ce le m  is totnym jes t  os iodłanie i wzięcie na munsztuk właśnie 
jego, przecię tnego obywate la .  Nowością w tych sprawach może  
być tylko większe niż ongi na tężen ie  dyktatury,  dzięki dzi­
s iejszemu usprawnieniu  machiny państwowej.

Najtypowszym przykładem takiej jakgdyby półdyktatury  
w pe rmanen cj i  (wstanie t rwałym) był o d d aw n a  ustrój Prus.

Jeś l i  uciec się do wzorów z ubieg łego stulecia,  to dykta­
tury s tara ły  się zazwyczaj uzyskiwać powodzen ia  na forum ze- 
wnętrznem,  by odwrócić u w agę  swych pod dan ych  od n ieweso­
łego s tanu spraw wew ną t rz  kraju; każda też dykta tura  skorsza 
znacznie  była do awantur  wojennych,  niż państwa d em o k ra ­
tyczne. Ale też dy kta tura  istniała póty,  póki wojny jej się 
udawały ;  przy pierwszem niepowodzeniu  dykta tura  pada ła ,  
a kraj płacił  klęską za jej rządy.

I dzisiejsze dyktatury  lubią gesty wojownicze,  są dokucz­
liwe zazwyczaj  dla spokojniejszych sąs iadów;  obecne j ed n a k  
warunki wojenne różnią się tem od dawniejszych,  że dziś 
w razie wojny a r m ja  mobi lizuje szerokie masy rezerwistów:  
skutek ten, że w szeregach m o g ą  przeważyć l iczebnie „liszeń- 
cy“ i armja przes tanie być zauf anem narzędziem dyktatury 
wewnątrz  kraju; a bez tego narzędzia  — n iem a dyktatury.

Dlatego też dyktatury dzisiejsze muszą  raczej unikać 
starć orężnych z sąs iadami ,  p o m im o  całej  swej wojowniczości ;  
zwiększa to (znów zat rącamy jakby o dziedzinę paradoksów) 
widoki pokoju,  a wskutek teg o  przedłuża okres  władania dy­
k ta tu r ,  jeśli wziąć p o d  uwagę,  że dotychczas  ciosy śmier t e lne  
d y k ta tu r o m  najczęściej za dawały  wojny przegrane.

Tru d n o  orzec, jak dal eko  s ięgnie  obecn a fala reakcj i,  
czy wiele jeszcze państw europejskich  pójdzie za hasłem „kry­
zysu demokracj i"  czy „kryzysu pa r la m en taryzmu" ,  kiedy i gdzie 
rozbije się ta fala i pocznie cofać się,  opadać;  u łam ko we  
przejawy ruchu przeciwnego (np. w Hiszpanji) nie oznaczają  
bynajmniej ,  by reakcja dos ięg ła  już swego punktu  kulmina­
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cyjnego.  Mylą sią p ra w d o p o d o b n ie  ci, którzy pr zepowiada ją  
irychły upadek  dykta tury  w Niemczech (jak w swoim czas ie 
p rz ep ow iad ano  l ikwidacją bolszewizmu w Rosji), ale mylą sią 
również  hitlerowcy, gdy wyznaczają sobie bajecznie długi  
okres panowania .

Bezwątpienia,  w s tosunkach demokratycznych również  
m o g ą  sią wysuwać na czoło rządzących awanturnicy  i spry­
ciarze polityczni: n iema bowiem  ust roju  pol itycznego,  któryby 
g w ara n tow a ł  p ierwszeństwo ludziom kryształowym. Ale wów­
czas ca ła  gra  poli tyczna odbywać sią musi w s łońcu d e m o ­
kra tycznej  jawności  i równości  praw, a wysuwające  sią j ed ­
nostki muszą  być szerzej z n an e  i m o g ą  podlegać  krytyce; 
wysuwane przez dykta turą  jednostki  lągną sią zazwyczaj  w t a ­
jemniczych podziemiach intryg i s tosuneczków,  a s tawianie  im 
jakichkolwiek zarzutów wyras ta  do rozmia rów p rzes t ąps twa .  
No i przez wytworzenie podzia łu  na rządzących i rządzonych,  
dyk ta tura  wytwarza za sób goryczy, tak n iebezpiecznej  d la  
p a ń s tw a  zwłaszcza w dniach ciąższych jego przeżyć.

Myśl wolna  w dobie obecnej  u s tos unk ow uje  sią n e g a ­
tywnie wzglądem wyznań religijnych, widząc w nich n a jp o t ę ż ­
niejszy z hamulców,  krępujących szczytne wzloty umysłu 
ludzkiego; nie znaczy to jednak,  by dziedzina religji pochł a­
niała całkowicie uwagą wolnomyślicieli:  naw et  po zniknięciu 
zup e łn e m  i o s t a t ec zn em  wyznań religijnych z powierzchni  kuli 
ziemskiej ,  po  doszczątnem wyplenieniu  augurów  w długich 
spódnicach czy w skórach lamparcich,  pozos tan ie  aż naz by t  
wiele dziedzin ducha,  w których w dalszym ciągu myśl wolna  
walczyć będzie o swe prawa.  Zdarza sią niekiedy,  że w o lno ­
myśliciele darzą  pewną,  p latoniczną zresztą raczej, sympat ją  
p ew n e  wyznanie religijne,  uważając je za „mniejsze  z ło“ w po­
równan iu  z wyznaniami innemi; bo walka z d o g m a ty z m e m  
religi jnym jest  tylko jednym z odcinków walki myśli wolnej  
z d o g m a ty zm em  wogóle.

Walka „bezbożników" sowieckich z religją nie jes t by­
najmniej  d ow odem ,  by myśl wolna  mogła  sią czuć niekiedy 
dobrze  pod rządami dyktatury.  Walka ta bowiem jes t  toczo­
na bynajmniej  nie w im/ę myśli wolnej ,  lecz tylko w celu 
zas tąp ienia  jednego  d o g m a ty z m u  innym: dykta tura  w t en  
spos ób właśnie umyśliła wychować sobie  przyszłych p o d d a ­
nych. J ak  na walką tą, pod ję t ą  z nakazu i siłami dyktatury,  
z apat ru ją  sią wolnomyślic ie le rosyjscy, orzec t rudno,  zwłaszcza 
że w Sowietach zdanie własne  p o s iad ać  może jeden tylKo 
człowiek — Stalin. W każdym razie zas tąpienie  zakorzenio- 
wych wiekami  do gm at ów  i formułek przez dogm aty  i formułki 
pochodzenia  świeższego, a wiąc zapewne łatwiejsze do wyple ­
nienia w razie zachodzącej  pot rzeby,  może  mieć  swe s t rony 
do d a tn ie .

Czy Polska musia ła ,  narówni  z większością swych sąsia­
dów,  przejść przez okres dyktatury,  by nie wyróżniać sią zbyt­
nio us t ro jem politycznym wśród państw swej części Europy,  
c zy  lepszą byłaby dykta tura  P. O. W. od ewentualnej  dykta*
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tury O. W. P., czy z groźbą tej ostatniej  na leżało by się liczyć 
poważnie,  zwłaszcza że s ięgał  po  nią dwukrotnie  „Rozwój" 
s ławetny,  w styczniu 1919 r. i w grudniu  1922 r., zawsze z wy­
nikiem humorystycznym,  — wszystko to są za gadn ien ia ,  wykra-  
czające poza  ramy artykułu niniejszego.

Skoro już mowa o sąs iadach,  to podkreśl ić t rzeba  wier­
ność Czechosłowacji demokra tyzmowi:  kraj ten jaśnieje w E uro ­
pie ś rodkowe j  swym ust ro jem wolnościowym. A nie należy 
sądzić,  by wolności czeskiej  nie zagrażały w swoim czasie p o ­
ważne niebezpieczeństwa:  wcześniej jeszcze, niż faszyści w e  
Włoszech,  zamierzali  w Czechach wprowadzić swą d y k ta tu rę  
„iegjonarze" czyli uczestnicy walk legjonów czeskich na  Sy- 
berji .  S tworzono j ednak  specja lny bank  legjonowy,  p o s i a d a ­
jący sieć przedstawicielstw po mieścinach najmniejszych,  
s tworzono p osady  dla tys ięcy legjonislów, i w ten  sposób  
skierowano  ich ape ty ty  w inną st ronę,  ra tu jąc  kraj od wst rzą­
sów, n iebezpiecznych.  1 o to dziś ci nawet ,  dla których zbio­
rowy charakter  czeski nie jest sympatyczny,  którzy różne m a j ą  
rzeczy do zarzucenia  naszym pobra tymcom,  otóż i ci przyznać 
muszą,  że społeczeńs two  czeskie p o s iad a  obywate li  wyrobio­
nych politycznie,  a kierowników rozumnych i bez za pędów  
samowładczych i że społeczeństwo to na duży szmat  Eu ro p y  
pro mien iu je  wolnomyśl icielstwem i praworządnością.

J. Lipowiecki

i V r o m k a

„JAK NAWRÓCIŁ (?) SIĘ POSEŁ JAPOŃSKI W WARSZAWIE*

Pod tym tytułem rozte legrafowała  KAPra po ca łym świe­
cie r a d o s n ą  wieść o n iebywałym sukcesie katolicyzmu w Polsce  
i na Dalekim Wschodzie.  Oto  owa depesza:

(K A P )  W p o n i e d z i a ł e k  d n i a  14.VI11 o  g o d z i n i e  1 - s z e j  z a w i a d o m i o ­
n o  t e l e f o n i c z n i e  J e g o  E k s c e l e n c j ę  k s .  n u n c j u s z a  M a r m a g g i e g o ,  ż e  p o s e ł  
j a p o ń s k i  H i r o u k i  K a w a i  z ł o ż o n y  c i ę ż k ą  c h o r o b ą  w a lc z y  ju ż  z e  ś m i e r c i ą .

N u n c j u s z  A p o s t o l s k i ,  k t ó r e g o  s k ą d i n ą d  ł ą c z y ły  w ę z ły  p r z y j a ź n i  z  c h o ­
r y m  p o s ł e m  j a p o ń s k i m ,  u d a ł  s i ę  n a t y c h m i a s t  w r a z  z e  s w y m  a u d y t o r e m  
i s e k r e t a r z e m  d o  s a n a t o r j u m  w  O t w o c k u ,  b y  o d w i e d z i ć  c h o r e g o .  Z n a l a z ł  
g o  w w i e l k i e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  ż y c ia ,  l e c z  p r z y  z a c h o w a n i u  z u ­
p e ł n e j  ś w i a d o m o ś c i .  W t o k u  r o z m o w y ,  w k t ó r e j  p o r u s z a n o  s p r a ­
w y  r e l i g i j n e  ś. p. p o s e ł  o ś w ia d c z y ł  g o t o w o ś ć  p r z y j ę c i a  c h r z t u  św., k t ó ­
r e g o  z a r a z  u d z i e l i ł  k s .  n u n c j u s z ,  n a d a j ą c  m u  i m i ę  F r a n c i s z e k .  P o  c h r z c i e  
św . ,  k i e d y  n u n c j u s z  ż e g n a ł  s i ę  z e  s w y m  u m i e r a j ą c y m  p r z y j a c i e l e m ,  k t ó r y  
p o d o b n i e  j a k  i c a ł a  r o d z i n a  j e g o  p r z e s z e d ł  n a  ł o n o  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e ­
g o ,  ś .  p .  p o s e ł  K a w a i  w y r a z i ł  s w ą  w i e l k ą  r a d o ś ć  i p o k ó j  d u c h a .  C ie ­
s z y ł  s i ę  n i e z m i e r n i e ,  ż e  z o s t a ł  k a t o l i k i e m ,  p r z e p r a s z a ł  o t a c z a j ą c y c h  g o  z a  
w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  z ł e g o  u c z y n i ł  i u m i e r a ł  w p r o s t  j a k  ś w i ę t y .

O  g o d z i n i e  8 - e j  w i e c z o r e m  t e g o  d n i a  ś. p .  p o s e ł  K a w a i  j u ż  n i e  żył-.

Nie d o d a n o  tu jeszcze, że po ochrzczeniu posła Hirouki-
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Franciszka Kawai, in articulo mortis Mar maggi  namaści ł  go  
olejami,  aż eby  mu przywrócić zdrowie.  Miało to miejsce,  o k o ­
ło godziny szóstej po  południu.  W dwie godziny po tem — p o ­
seł  Kawai zmar ł pomimo owych olejów „świętych".  Był więc 
katol ikiem około dwóch i pół godz. Za to za pogrzeb „chrześ­
cijański" zdarto od wdowy 5000 zł.

J a k  nas  po in formowano,  nie obeszło  się również i bez  
pew nych nieporozumień .  Pani  Kawai,  jako szintoistka, chciała 
zwłoki męża odes łać  zaraz do Japon j i  i tam je spalić przyję­
tym w Japo nj i  zwyczajem.  Nuncjusz Marmaggi  poinformował  
ją jednak,  że jako katolikowi musi najpierw wypr awić  pogrzeb 
„chrześcijański",  a n as tęp n ie  pot rzymać jego zwłoki jakiś czas 
n a  cmentarzu.  Chodziło o to, aby paraf ja  św. Krzyża i zarząd 
cm en ta rza  powązkowskiego,  gdzie zmar łego posła pochowano  
czasowo,  mieli okazję zdarcia z niej odpowiedniej  sumy. W prze ­
c iwnym razie nie byłoby się z czego cieszyć. Liczy się przytem 
i na to, a nuż zrozpaczona żona, poc iągnię ta  przykładem m ę ­
ża, również da  się ochrzcić.

Są  tacy, którzy p o d a j ą  w wątpl iwość i ową zupełną  świa­
do m o ś ć  zmar łego i jego „gotowość przyjęcia chrztu".  Uważają, 
ż e  jest to takie samo oszustwo,  jak z nawróceniem min. Czer­
wińskiego gdyż pani  Kawai nic o „nawróceniu"  się jej męża 
nie wiedziała.  Powiedział  jej o tem dopiero  nazajut rz po śmier­
ci męża sam Marmaggi.

Jeśl i  to oszustwo—to nie p ierwsze i nie os ta tn ie  w dzie­
j ach  watykłamstwa.

W każdym razie jedno zda je  się nie u legać wątpliwości,  
że zmar ły Franciszek Kawai zos tanie  kanonizowany.  Miał u m ie ­
rać  przecież „jak święty". Będzie J ap o n ja  katol icka miała n a ­
reszcie p ierwszego swego  pat rona.

Ktoby zaś sądził,  że to zamało,  aby po 2-ch godzinach 
bycia katol ikiem,  można było zos tać  świętym — ten nie zna 
wielu prak tyk  kanonizacyjnych „świętego" kościoła katolickiego.

Do dziś np.  historycy nie wiedzą,  za co został  kanonizo­
wany p a t ro n  Litwy, Kazimierz, syn Kazimierza Jagiel lończyka 
— a j ed n a k  jest „pat ronem",  bo t rzeba było, aby niedawno 
ochrzczona Litwa miała sw eg o pat rona.

PLOTKI O PRAWIE MAŁŻEŃSKIEM

Prasa  endecka donios ła w końcu sierpnia,  że rząd przy­
go towu je  rozporządzenie  Prez yd en ta  R. P. wprowadzające  
w życie nowe prawo małżeńskie  i us tawę o aktach s tanu cy- 

, wi lnego,  czemu prasa rządow a zaprzeczyła.  Było to zrobione 
w tym celu, aby sowiet  biskupi mógł  w tej sprawie zasięgnąć 
języka w rządzie,  ponieważ niepokoiła go od pew n eg o  czasu 
„cisza", za legająca  około owego s t ra sznego  w swoich skutkach 
p ra w a  małżeńskiego ze ś lubami  cywilnemi  i rozwodami,  orze- 
kanemi  przez sądy pańs twowe.  Wysłano więc kiku na zwiady 
•i z ulgą po wiadom iono  przez KAPrę „opinję katol icką"  w Pól-
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sce, że nowa us taw a małżeńska jeszcze leży pod suknem  jak  
leżała.  Wobec  tego sądy konsystorskie przewróciły się n a  
drugi  bok i śpią spokojnie .  Rząd w „świętym roku"  nie my­
śli widocznie mar twić papieża .  1 tak go już zmar twi ł tem,  ż e  
o d m aw ia  pa szpor tów chcącym wyjeżdżać do Rzymu po  o d ­
pus t  zupe łny .  Piekło,  gdyby istniało, miałoby z tego tytułu 
przynajmniej miljon polaków więcej w swojej smole,  Ale, że 
nie istnieje,  rząd dobrze  robi, ze nie pozwala wywozić p i en i ę ­
dzy z kraju i nabi jać kabz hote larzom włoskim i rozgrzesza- 
czom „z kółkami  na łbach",  jak  pow iada  otwarcie pisarz arcy- 
katolicki,  p. Adolf h i t ler ida Nowaczyński.

S. O. S.

Temi  wzywającemi  na pom oc  inicjałami, wysyłanemi  przez, 
radjos tac je  tonących okrętów,  R. N. Coudenhove-Kalergi ,  zn a ­
ny „apostoł"  Sta nó w Zjednoczonych Europy,  za ty tułował  swój 
artykuł w lipcowym nrze „Paneuropy" ,  w którym apeluje do 
r o z u m u  pańs tw  europejskich,  aby zamias t  pa t rzeć  z z imną 
krwią,  na p o ś p i e s z n e  przygo towania  się do wojny ze strony 
shi t leryzowanych Niemiec,  zwołały n iezwłocznie konferencją  
państw ce le m  utworzenia  Stanów Zjednoczonych Europy, jako 
jedy nego środka do ut rwaiania pokoju  na naszym rozkocha­
nym w wojenkach kontynencie .  Zdan iem  au to ra  konferencja  
ta,  jako K ons ty tuan ta  St. Zjedn.  Europy,  winna się zebrać jak 
najprędzej ,  gdyż za p a r ę  miesięcy może już być zapóźno.. 
J e s t e ś m y  tego  sam eg o  zdania.

Ponieważ au to r  pełen  najszlachetniejszych uczuć, zwraca, 
się do r o z u m u  polityków, należy się spodziewać,  że nie 
będzie  wysłuchany.  J en o  patrzeć  jak dwunogie ochrzczone 
i pob łogos ławione  zwierzęta o wyprostowanej  pos tawie  zaczną 
się znowu mordować.  W oj na  przecież wg. o. J ac ka  Woro-  
nieckiego,  prof.  uniw. lubelskiego i au to ra  p ra cy  o teologji  
moralnej  jes t n a j d o s k o n a l s z y m  w y r a z e m  m i ł o ś c i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j 1). Albo jes teśmy „chrześci janami",  albo 
nimi nie jesteśmy.  Kto tedy wierzy w boga miłości, niech 
chwyta za kordelas i podkurza przeciwnika gazami trującemi! 
Trupów! jak najwięcej  t rupów! Albo świat  będzie „chrześci­
jański",  a lbo go nie będzie.

Niech go już lepiej  nie będzie,  jeżeli ma być „chrześci­
jański" na  sposób dzisiejszy.

W PARU SŁOWACH

„Podróż przyjaźn i“. P o d  tą nazwą zorganizowano wy­
cieczkę katol ików francuskich do Polski w połowie  s ierpnia.  
W związku z tą przyjazną podróżą  „Gaz. warsz." z 12 VIII pisze:

„ S t o s u n k i  z a ś  w ś r ó d  k a t o l i k ó w  w e  F r a n c j i  u k ł a d a ł y  s i ę  w  o s t a t n i c h  
l a t a c h  w  s p o s ó b  d o ś ć  s p e c j a l n y .  W  z n a c z n e j  m i e r z e  w p ł y n ą ł  n a  n i e  f a k t

1) N a c j o n a l i z m  a  k a t o l i c y z m ,  P o z n a ń  1927 s t r .  114.
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p o t ę p i e n i a  p r z e z  S t o l i c ę  A p o s t o l s k ą  p o g l ą d ó w  r e l i g i j n o - f i l o z o f i c z n y c h ,  g ł o ­
s z o n y c h  p r z e z  d o w ó d c ę  m o n a r c h i c z n e g o  o d ł a m u  n a c j o n a l i s t ó w  f r a n c u s k i c h ,  
t w ó r c ę  r u c h u  „ A c t i o n  F r a n ę a i s e " ,  K a r o l a  M a u r r a s ’a,  W  w a lc e ,  j a ­
k a  s i ę  n a  t e m  t le  w y w ią z a ła ,  w  o b o z i e  k a t o l i c k i m  w e  F r a n c j i  w y s u n ę ł y  s i ę  
i z y s k a ł y  n a  z n a c z e n i u  ż y w io ły ,  n a s t r o j o n e  r a c z e j  i n t e r n a c j o n a l i s t y c z n i e  
i p a c y f i s t y c z n i e ,  n iż  n a r o d o w o .  D o s z ł o  d o  t e g o ,  ż e  w ś r ó d  p e w n y c h  s f e r  
k a t o l i c k i c h  f r a n c u s k i c h  z a c z ę t o  w o g ó l e  o d n o s i ć  s i ę  
d o  n a c j o n a l i z m u  w s p o s ó b  n i e c h ę t n y  i n i e u f n y ,  a t a ­
k o w a ć  „ m  i 1 i t a  r  y z m “ , w y c h w a l a ć  n a t o m i a s t  „ d u c h a  l o c a r n e ń s k i e g o "  
p o j e d n a w c z ą  p o l i t y k ę  B r i a n d a ,  h a s ł a  „ P a n  e u r o p y " ,  r o z ­
b r o j e n i a  p o w s z e c h n e g o  i t .  d .  U m i e j ę t n i e  w y z y s k i w a l i  t e  n a s t r o ­
j e  k a t o l i c c y  c e n t r o w c y  n i e m i e c c y ,  s t a l e  w s p ó ł d z i a ł a j ą c y  
z o d w e t o w ą  p o l i t y k ą  T r e v i r a n u s ’a i S t r e s e m a n n a ,  a ż e b y  — p o d  p o z o r e m  
„ d u c h a  p o j e d n a n i a "  —  z y s k i w a ć  g r u n t  d l a  s w y c h  d ą ż e ń  d o  „ p o k o j o w e j  
r e w iz j i  g r a n i c "  i w o g ó l e  b u d z i ć  c h ł ó d  i p o d e j r z l i w o ś ć  
w  s t o s u n k u  d o  „ n a c j o n a l i s t y c z n e j "  P o l s k i 1).

D z i ś  s t o s u n k i  w y ja ś n i ły  s i ę  j u ż  o  t y l e ,  ż e  a g i t a c j a  n a  t e m a t  n i e ­
u c h r o n n e g o  r z e k o m o  p r z e c i w i e ń s t w a  m i ę d z y  i d e ą  n a c j o ­
n a l i s t y c z n ą  a  K o ś c i o ł e m  z a c z y n a  b y ć  c z e r a ś  p o p r o ś -  
t u  n i e p o w a ż n e m .  T a k  s i ę  z ło ż v ło ,  ż e  n i e r o z w i ą z a n ą  o d  r. 1870 
„ k w e s t j ę  r z y m s k ą "  z a ł a t w i ł o  d o p i e r o  d o j ś c i e  d o  w ł a d z y  w e  W ł o s z e c h  n a -  
c j o n a l i s t y c z n e g o  r z ą d u  M u s s o l i n i e g o ,  k t ó r y  z a w a r ł  z e  S t o ­
l i c ą  Ś w i ę t ą  p a m i ę t n y  u k ł a d  l a t e r a ń s k i .  I t a k  z ł o ż y ł o  s ię ,  ż e  k o n k o r d a t  
R z e s z y  n i e m i e c k i e j  z e  S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą ,  k t ó r e g o  —  t e ż  o d  
r. 1870 —  n i e  p o t r a f i ł  p o d p i s a ć  ż a d e n  r z ą d  n i e m i e c k i  ( c h o ć  n a  ic h  c z e l e  
s t a w a l i  n i e r a z  p r z y w ó d c y  „ c e n t r u m  k a t o l i c k i e g o " :  h r .  H e r t l i n g ,  W ir th ,  B ru -  
n in g ,  M a rx )  —  u r z e c z y w i s t n i ł  n a t y c h m i a s t ,  w c i ą g u  p a r u  
m i e ś  i ę c y  p o  o b j ę c i u  w ł a d z y ,  n a c j o n a l i s t y c z n y  r z ą d  
H i t l e r a " .

„Gaz. warsz .“ przemilczała wstydliwie, że i polski k o n ­
k o rd a t  zawarli  bracia ende  Grabscy.

J e d n e m  s łowem,  organ polskich nacjonalistów chce prze­
konać kler i katol ików,  że tylko w nacjonal izmie jest  ich 
zbawienie.

„Klęska urodzaju". Międ zynarodo wa  konferencja krajów 
ekspor tu jących zboże w Lond yn ie  rzuciła hasło:  „Ograniczyć 
produkcję  zboża"! ponieważ chleb mógłby po tan ieć .  W Liver- 
poolu  wrzucono do morza 50C0 skrzyń po marańcz ,  aby nie 
obniżać cen.  W Brazyiji cent ra la  handlu  kawą uchwaliła s p a ­
lić 12 miljonów worków kawy z tego rocznego  zbioru. W S ta ­
nach Zjednoczonych wylewają mleko beczkami,  bo go jest za 
d u ż o . . .  Cierpliwość głodujących miljonów jest  za is te niewy­
czerpana.

Odznaczenia papieskie. Na wniosek kard.  Kakowskiego 
papież  zamianował  swemi szam be lanam i  p. p. Franciszka Kar­
pińskiego,  pre zesa  różnych komitetów katolickich i Konrada 
Olchowicza,  r edak to ra  „Kurjera warszawskiego" .  Tego os ta t ­
n iego p ra w d o p o d o b n ie  za to, że drukuje wytrwale artykuły 
ks. Choromańskiego.

Okradzenie kasy watykańskiej. W nocy z 18 na 19 lipca

*) P r z y p o m i n a m y ,  ż e  k a t o l i c y z m  i p o l s k o ś ć  —  t o  m a  b y ć  j e d n p .
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włamal i sią do k asy  watykańskiego urządu admin is t racyjnego 
dwaj złodzieje i zrabowal i  70.000 lirów oraz wiąkszą ilość p a ­
pierów war tościowych.  Sprawców dot ąd  nie wykryto.

Wyklęcie historyka religji. Papież  rzucił k lątwą na k s. 
P r o s p e r a  A I f a r i c a, p ro fes o ra  historji religij na uniwer­
sytecie s t rasburskim.  Wykląty miał głosić b ł ądną nauką o r e ­
ligji katolickiej,  innemi  słowy: chciał być jako uczony bezs t ron­
ny i głosił to, co mu nakazywało  sumienie,  fl tego mu prze ­
cież, jako ksiądzu,  robić nie było wolno,  flno,  bądzie b ied a ­
czysko teraz  siedział w piekle,  z k tórego  tyle sobie robi, 
co i my.

„Każde państwo, to królestwo sza tana“. Tak powiada 
„Kalendarz królowej  korony polskiej" na rok 1932 (str. 153), 
wyd. zakładu wychowawczego tow. św. Michała archan io ła  
w Miejscu Pias towem.  Z tem „króles twem szatana"  walczy od 
wieków kościół,  jako kró le s tw o boże.  Głównie o młodzież. 
Rzecz jasna,  że i pańs two polskie,  jako republika,  jes t  w oczach 
wydawców kalendarza  k r ó l o w e j  korony polskiej — rów­
nież królestwem szatana .  Zwłaszcza, że obecny premjer  d ru ­
kował w re d a g o w a n e m  przez siebie miesiączniku dla nauczy­
ciels twa „Wiedza i Życie" artykuły prof. Małachowskiego- 
Łempickiego o wolnomulars twie ,  co mu KAPra s tale wytyka.

S ka za n i księża. S ąd  grodzki w Zambrowie  skazał  ks. 
Jó ze fa  Choromańskiego,  b. wikarego w Puchałach,  na dwa mie ­
s iące  bezwzglądnego aresz tu  za obrazą rządu i wojska na  
wiecu we wsi Pruszki,  a s ą d  grodzki w Ostrołące skazał  ks. 
Ignacego Tuzińskiego z Rzekunia na trzy mies i ące  be zw zg lęd ­
nego aresztu za to sam o przes tąps two.  Obaj  ci krajowi cu­
dzoziemcy opłacani  przez skarb  państwa,  należą do endecj i  
i podlegają  s łużbowo z n a n e m u  antyrządowcowi  biskupowi  Łu- 
kom sk iem u  z Łomży.

A rm ja  zagraniczna W atykanu. KflPra podaje ,  że liczba 
kleru  watykańsk iego  wynosi na ca łym świecie 321.000, w tem 
64.000 zakonników.  Rzecz j asn a ,  że ca łą  tą zgrają u t rzymują  
naiwni w poszczególnych krajach,  k tórym sią zdaje,  że ksiądz 
jest  o s o b ą  w życiu n ieodzowną i ma wpływ na pośmier tne  
losy „duszy" ludzkiej.

Nowa cudowna m atka boska. J e s t  nią obraz,  wyobraża­
jący kob ie t ą  z dzieckiem,  w kościele paraf ja lnym w Bochni.  
Proboszcz bocheński  ks. Wł. Kuc chce ten obraz koniecznie 
ukoronować  złotemi  koronami  i już zaczął naciągać ludzi, 
z czego sią b iskup tarnowski  Fr. Lisowski s t rasznie  cieszy. 
Historja obrazu i wykaz cudów już zostały zmyślone i ma ją  
być przes łane  do Rzymu.  Wg. książki ks. fl loizego Fridr icha
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„Historja cudownych obrazów N.M.P. w Polsce"  (Kraków, 1911) 
będzie  to 48 ukoronowany obraz „cudowny".  Wg. tegoż ikono- 
grafa mar jańskiego,  wyobrażona na  obrazie bocheńskim niewia­
s ta z dzieckiem m a być panną .  Katolickich „cudownych"  
obrazów matki  boskiej jest w Polsce prawie sto, choć nie 
wszystkie są ukoronowane.  Ale będą. P rawos ławne „cudowne" 
matki  boskie,  jako schyzmatyckie,  nie są tą liczbą obję te.

COŚ DLA KS. CHARSZEWSK1EGO 
O „ p a l c u  b o ż y m " ,  c z y l i  f i g l e  n i e b i o s  

Ajencje te l egraf iczne  rozniosły nas tępującą  w iad o m o ść :

P a r y ż  11 s i e r p n i a .  (R.  T. E.). —  N a  p l a ż y  w o k o l i c a c h  C h e r b o u r g a  
p i o r u n  u d e r z y ł  w g r u p ę  150 d z i e c i  z k o l o n j i  l e tn i e j ,  k t ó r e  o d b y w a ł y  n a d  
m o r z e m  ć w i c z e n ia  g i m n a s t y c z n e .  S i ł a  p i o r u n u  b y ła  t a k  w i e l k a ,  ż e  w s z y s t ­
k i e  d z i e c i  r z u c o n e  z o s t a ły  o  z i e m i ę .  N a  s z c z ę ś c i e ,  w i ę k s z o ś ć  z n i c h  p o d ­
n i o s ł a  s ię ,  j e d n a k ż e  o k o ł o  20  d o z n a ł o  p o r a ż e n i a .  J e d e n  c h ł o p i e c  12- letr .i  
i j e g o  1 3 - le tn i  t o w a r z y s z  z o s t a l i  z a b i c i  n a  m i e j s c u .  I n n e  d z i e c i  o d n i o s ł y  
l ż e j s z e  o b r a ż e n i a .

Najwidocznie j  ś ród  tych dzieci  musia ły  być i dz i ewc zy n­
ki w wieku szkolnym i musia ły  ć w i c z y ć  się  Iw sp o de n k ac h  
g im na st y cz ny ch ,  c o  —  według  interpretacj i  kleru (ostatni  pro ­
c e s  nauczy c i e ls tw a  Ł o m ż y  przeciw ta m t e j s z e m u  k a te c h e c ie )  —  
s p r z e c iw ia  się „boskie j"  m o ra ln oś c i . . .

Jeśl i  nie zawiniły spodenki  g imnastyczne dzieci, to nie­
wiadom o,  w czem tkwił w danym wypadku „palec boży",  za 
k tórego  przyczyną „jasny piorun z n ieba"  uderzył  w 150 dzie­
ci, zabijając kilkoro,  wiele raniąc i para liżując .

A może śród 150 dzieci znajdowały się również „zarażo­
ne"  już indyferentyzmem religijnym, które,  przed pójściem na 
owe ćwiczenia,  nie odmówiły r a n n e g o  „paciorka",  co za uw a­
żył oczywiście natychmiast  „odnośny"  referent  anielski,  zapro- 
tokułował ,  doniósł  „Panu" ,  a ów, jako że jest  wcie leniem do­
broci, zaapl ikował  doraźn ie  taki oto niewinny „środek wycho­
wawczy nieskończonej  wartości".

My, wolnomyśliciele,  jes teśmy a teu szam i ,  ale gdybyśmy,  za 
p rzyk ładem religjantów, stworzyli sobie swego boga,  t rzeba

O t o  ich  „ id e a ły

W s t r z ą s a j ą c y  w y p a d e k
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przyznać,  że nasz „ b ó g “ nigdyby się nie zdobył na  taki „pie- 
rońsk i“ , jak powiada ją  ślązacy,  k o n c e p t . . .

To jeden  „palec".  A teraz drugi.  „Dobra prasa"  z d. 25 VIII 
pod ała  t aką  notatkę:

C u  d;jo w n e  o c a l e n i e  P i u s a  XI 
S a m o l o t  s p a d !  t u ż  p r z e d  a u t e m  p a p i e ż a

B e r l in  25 .8 .33  (Tel .  wł.)  J a k  d o n o s i  j e d n a  z n i e m i e c K i c h  a g e n c y j  t e ­
l e g r a f i c z n y c h  z R z y m u ,  p a p i e ż  P i u s  XI o m a l  n i e  p a d ł  w c z o r a j  p r z e d  p o ­
ł u d n i e m  o f i a r ą  n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u ,  k t ó r y  m ó g ł  z a  s o b ą  p o c i ą g n ą ć  
n i e o b l i c z a l n e  s k u tk i .

P a p i e ż  w r a c a ł  w r a z  z e  s w e m  o t o c z e n i e m  s a m o c h o d e m  z l e t n i e g o  
p o b y t u  w C a s t e l  G a n d o l f o  d o  W a t y k a n u .

W ch w i l i ,  g d y  s a m o c h ó d  p r z e j e ż d ż a !  p r z e z  w i e ś  C a m p i n o ,  s p a d ł  n a  
ś r o d e k  d r o g i  a e r o p l a n  t u ż  p r z e d  k o ł a  s a m o c h o d u .

S a m o l o t  t e n  z m u s z o n y  d o  p r z y m u s o w e g o  l ą d o w a n i a  z a p l ą t a ł  s i ę  
w  d r u t y  t e l e g r a f i c z n e  c i ą g n ą c e  s i ę  w z d ł u ż  s z o s y .

S z o f e r  p a p i e s k i e g o  a u t a  z d o ł a ł  p r z y  u ż y c iu  w s z y s t k i c h  h a m u l c ó w ,  
o s a d z i ć  w ó z  n a  m i e j s c u .

O f i c e r  z n a j d u j ą c y  s i ę  w s a m o l o c i e  o d n i ó s ł  t y l k o  l e k k i e  r a n y .
P o  s z y b k i e m  u p r z ą t n i ę c i u  s z o s y  z e  s z c z ą t k ó w  r o z b i t e g o  s a m o l o t u ,  

p a p i e ż  u d a ł  s i ę  w  d a l s z ą  d r o g ę  d o  R z y m u .
Nie ulega  wątpl iwości ,  że w d an y m  wypadku „palec b o ­

ży" miał  jakieś  poważnie jsze  porachunki ze swoim p len ipo ­
tent em ,  skoro  grzmotnął  s a m o lo t e m  w papieskie  wyzłacane 
auto i rozstroił papiesk ie  nerwy.

Współczujemy tylko oficerowi-lotnikowi,  k tórego s p o d o ­
bało się „palcowi bo żemu" zrzucić ni z tego ni z ow ego na 
ziemię,  poto  aby „namies tn ikowi  niebios" zrobił reklamę — 
tak  p o ż ą d a n ą  w „ jubi leuszowym świętym rok u“ .

Przyczem t e n  i ów może nawet  msze zakupi  za „cudow­
ne ocalenie"  j ed en a s t e g o  z kolei pijusa.  W każdym razie lot­
nictwo włoskie winno zaprotes tować przeciw takim żar tom,  
n ieprzewidzianym przez konkordat .

Ale to nie wszystko.  J e s t  i trzeci „palec".  Oto  on:
K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a  n u n c j u s z a  p a p i e s k i e g o

P a r y ż  24.8 .33. ( B T E )  Z M a d r y t u  d o n o s z ą ,  ż e  s a m o c h ó d ,  w k t ó r y m  
z n a j d o w a ł  s i ę  n u n c j u s z  p a p i e s k i  w H i s z p a n j i  M g r .  T o d e s c h i n i ,  u l e g ł  k a ­
t a s t r o f i e  w  d r o d z e  z M a d r y t u  d o  S a n  S e b a s t i a n .

R a n y ,  j a k k o l w i e k  d o ś ć  c i ę ż k i e ,  n ie  z a g r a ż a j ą  ż y c i u  n u n c j u s z a .

Nie wiemy, co na te „trzy palce" powie  jedynie  m i a r o ­
dajny człowiek na świecie,  ks. Charszewski.  Co do tych dwóch, 
gotowi  jes teśmy przypuścić,  że n iebo nie jest  za dow olone,  gdy 
jego przedstawiciele jeżdżą samochodami .  Miałoby rację. 
Chrys tus  przecież chodzi pieszo.

O UDZIALE OPATRZNOŚCI W ROZBIORACH 1 WYCHOWANIU
„Przegląd katolicki“ omawiaj ąc  w n-rze 31 t rzynas tolecie 

„cudu nad  Wisłą",  pisze:
I s to tn i e ,  n i c  s i ę  n i e  d z i e j e  n a  ś w i e c i e  b e z  w o l i  O p a t r z n o ś c i .  W d z i e ­

j a c h  n a s z y c h  t y l e  r a z y  d o ś w i a d c z y l i ś m y  s k u t e c z n o ś c i  B o ż e j  n a d  n a m i  
o p i e k i .  S a m o  j u ż  w s k r z e s z e n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  w b r e w  p o t ę g o m  ś w ia t a  
t e g o ,  j e s t  j e d n y m  z n a j w i ę k s z y c h  c u d ó w ,  o  j a k i c h  s ł y s z a n o  k i e d y k o l w i e k .

A jak to było z rozbiorami , najmilsi? Był to n iewątpl i­
wie  również „cud" jeno dla rozbiorczych potęg tego świata.
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Np.  dla katolickiej" Austrji, która do rozbiorów Polski przy­
s tąpiła za r a d ą  pap ieża  Klemensa  XIV. Dlaczego to sią o tem 
milczy? Opa trzność  nie miała przecież wówczas  za co karać 
naszych ojców, którzy byli prawowiernymi  aż do bezwstydu.

W tymże  n-rze inny „przeglądowy katolik" broni tez 
wychowawczych encykliki p iusowej  p rz ed  zwolennikami  p a ń ­
s tw ow ego  wychowania i to wychowania laickiego, Autor 
pisze:

T r u d n o  b e z  z d z i w i e n i a  p r z y j ą ć  n p .  w y w o d y  p .  J e r z e g o  O s t r o w ­
s k i e g o ,  k t ó r y  w y s t ę p u j e  p r z e c i w  c h r z e ś c i j a ń s t w u  i j e g o  
„ e t y c e ,  j a k o  p r z e c i w n e j  n a t u r z e  l u d z k i e  j “ , p o n i e w a ż  p r o ­
w a d z i  d o  k w i e t y z m u  i w z a m i a n  z a t o  z a c h w a l a  b u d d y z m  (? ) ,  w k t ó ­
r y m  z a p e w n e  o d n a l a z ł  w ię c e j  a k t y w i z m u .

C z y ż  n i e  b u d z ą  z d u m i e n i a  p o g l ą d y  p. d r .  H a n n y  P o h o s k i e j ,  
k t ó r a  w s w e j  k s i ą ż c e  o  „ W y c h o w a n i u  o b y w a t e l s k o - p a ń s t w o w e m "  t w i e r d z i  
a p o d y k t y c z n i e ,  ż e  „ ty lk o  p a ń s t w o  m o ż e  i d e a ł o w i  w y c h o w a w ­
c z e m u  n a d a ć  m o c  i p o t ę g ę " .  1 o d  t e g o  i d e a ł u  p o m p a t y c z n i e  
u z a l e ż n i a  a ż  „ p r z e s u n i ę c i e  b r y ły  ś w i a t a " .

Z d a n i e m  t e j  a u t o r k i ,  k t ó r a  b r a ł a  z r e s z t ą  u d z i a ł  j a k o  r e f e r e n t k a  n a  
o s t a t n i m  k o n g r e s i e  p e d a g o g i c z n y m  w e  L w o w ie ,  w y c h o w a n i e  r e l i ­
g i j n e  j e s t  s p r z e c z n e  z w y m a g a n i a m i  ż y c i a ,  c o  z w ł a s z ­
c z a  m i a ł o  s i ę  o k a z a ć  w ś r e d n i o w i e c z u .  W te j  s a m e j  k s i ą ż c e  p i s z e  o n a  
■dosłownie:  „ D u c h  ł a c in y  ( r z y m s k i e j  r e t o r y k i )  z o s t a ł  z p o g a ń s k i e g o  z m i e ­
n i o n y  (!) n a  c h r z e ś c i j a ń s k i ,  a l e  z o s t a ł o  „ s c h o l a r s t w o "  i r o z b i e ż n o ś ć  z ż y ­
c i e m " .  (!)

T a  „ r o z b i e ż n o ś ć z  ż y c i e m "  w p r o s t  p r z e ś l a d u j e  p .  P o h o s k ą .  N a  k o n ­
g r e s i e  p o d o b n i e  o c e n i ł a  w p ły w  c h r z e ś c i j a ń s t w a  n a  d z i e j e  P o l s k i :  I d e o l o g j a  
c h r z e ś c i j a ń s k a  n i e t y l k o  w  z a r a n i u  je j  p r z y j ę c i a ,  a l e  i w d a l s z y c h  n a s z y c h  
d z i e j a c h  b y ła  „ o b c a  r z e c z y w i s t o ś c i  p o l s k i e j / g d y ż  p r z y s z ł a  o d  z e w n ą t r z " .  
B y ły  „ z a l e d w ie  j a k i e ś "  p r z e j a w y  l i c z e n i a  s i ę  z t ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą  p o l s k ą  
w t e o l o g j i  w i e k ó w  ś r e d n i c h .  S ł o w e m ,  ś n i  s i ę  p. P o h o s k i e j  p o w r ó t  d o  
z a s a d y  „ c u i u s  r e g i o ,  e i u s  r e l i g io " ,  z t e o l o g j i  c h c e  z r o b i ć  a n c i l l a m  p o l i t i -  
c a e ,  j a k ą ś  t e o l o g j ę  n a r o d o w ą .

W je j  ś l a d y  id z i e  P . J .  K o la n k o ,  k t ó r y  w r ę c z  s t w i e r d z i ł ,  ż e  „ j e d n i  m ó w i ą  
o  w y c h o w a n i u  n a r o d o w e m ,  d r u d z y  o  r e l i g i j n e m ,  a  z a p o m i n a j ą ,  ż ' e  w y ­
c h o w a n i e  p a ń s t w o w e  j e s t  n a d r z ę d n  e “ . ( Z n a k i  w n a w i a s a c h  
P r z e g l .  k a t ) .

W zakończeniu autor zachwala  enkcykliką papieską  i b ia­
da ,  że nikt sią z nią nie liczy. O, co za czasy!

WATYKAN A POLSKA
W Nr. 25 tygodnika „Państwo Pracy“ z dnia 30 l ipcar .  b. 

zamieszczony został  artykuł J a n a  Duchnowskiego p. t. „Dla­
czeg o  Watykan pop ie ra  wrogów Polski?" Po omówieniu  faktów,  
stwierdzających szkodliwą dla Polski poli tyką sprzymierzonych 
z Hi t lerem włoskich kardynałów,  autor dochodzi  do wniosku,  
że Polska ,  chcąc zachować sw obodą  swych d e c y z y j  w p o ­
l i t y c e , i  u c h r o n i ć  s i ą  o d  p o z o s t a n i a  r z y m s k ą  
k o l o n j ą ,  b ą d z i e  m u s i a ł a  p r z e j ś ć  d o  z d e c y d o ­
w a n i e  antykościelnej  polityki.

Tylko jak najprędzej ! J e d n o  z modnych  tang radzi zu­
pe łn i e  mądrze:

„ K ie d y  k o c h a ć  —  t o  n a z a w s z e ,  t o  d o  g r o b u  
f l  g d y  z e r w a ć  —  t o  z a r a z  —  t o  już! . . .“

To ze rwanie  odnosi sią również i do  konkordatu .

NACJONALIZM W SŁUŻBIE KATOLICYZMU
Niejaki L. R-ski w Nr. 15 bogoojczyźnianego pi sem ka
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„Ogniwo" (wychodzącego w Kaliszu) s tara sią dowieść,  że k a ­
tolicyzm i nacjonal izm to jedno.  Ciekawi jes teśmy wiedzieć, 
jak zam ie rz a ją  re ag ow ać  polscy nacjonaliści  z „Ogniwa" na 
antypolskie  knowania  Watykanu,  jawnie  p op ie ra jącego  plany 
rewizjonistyczne.

POLSKO-WATYKAŃSKA MONACHOMACHJA W BRAZYLJI

W „Am eryka-Echo"  z dn. 30 lipca r. b. ob. Władysław 
Wójcik w korespondencj i  z Brazylji donosi ,  że wybuchła t a m  
wojna pomiędzy watykańskimi  mis jonarzami  reguły św. Win­
centego  a t. zw. werbistami .  Przeciwnicy naw za jem  obrzucają 
się obelgami,  a pos tępowe wychodźtwo polskie,  mając  dość 
jednych i drugich, odw ra ca  się od nich.

ŻYCIORYS MAŁŻONKI KSIĘDZA DEUBNERA Z KOMISJI

zaopatrzony uciesznemi  k o m en ta r zam i  ukazał  się Nr, 
Nr. 15 i 16 „Polski Odrodzonej", wychodzącej  w Zamościu,

...A TO WSZYSTKO w IMIĘ KRÓLESTWA NIE z TEGO ŚWIATA

Przesyłam garść faktów, charakteryzujących „wyczyny 
duszpas terskie"  tu t e jszego proboszcza,  ks. Podkopała.

1. W okresie spowiedzi  t. zw. wielkanocnej ,  ks. proboszcz 
ki lkakrotnie zapowiedział  z ambony,  że p u b l i c z n i e  w y z ­
w i e  k a ż d e g o ,  k t o  n i e  p r z y s t ą p i  d o  s p o w i e ­
d z i .  Każdy przys tępujący do spowiedzi,  musia ł  dać księdzu k a r ­
teczkę, n aby tą  w kancelarj i  pa raf ja lnej  w cenie  10 groszy. 
Działo się to w tym sam ym  czasie, kiedy 95 proc. ludności 
Ogrodz ieńca  głoduje.

2. Mieszkańcowi  parafj i  Ogrodzieniec ,  Franciszkowi  Dre- 
liszko, zmar ło dziecko. Drel iszek bezrobotny,  chłop 
nie mógł  zapłacić wygórowanej  sumy za pogrzeb.  Ks. P o d ­
kopał ,  chcąc teroryzować chłopa i zemścić się za n iezapła­
cenie  mu żądanej  sumy,  zwrócił się do policji z donies ieniem, 
że dziecko zmarło śmiercią n ienatura lną.  Policja stwierdziła 
oficjalnie,  że ks iądz nie miał  racji,  a uczynił to jedynie dla 
s teroryzowania  ojca.  Policja zmusiła ks iędza do pochowania  
<iziecka na cmentarzu.

„PRO RUSSIA"

Ogrodzieniec
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3. Za pog rzeb  dziecka Muszyńskiego Józefa ,  robotnika 
pozos ta ją cego od 2-ch lat bez pracy, zażądał  20 zł.; wobec 
tego,  że Muszyński z t rudem mógł  dać  10 zł., odmówił  przy­
jęcia zwłok na cmentarz;  dopiero na skutek interwencji  s taro­
s t w a  po chow ano zwłoki na  cmenta rzu.

*

4. Mszcząc się na  dzieciach za przynależność ich ojców 
do naszego Związku, ks. ka teche ta  tor turuje je na  lekcjach 
religji.  Zwrócił się raz w sr. ole do dziewczynek i o św iad ­
czył im: „Piorun strzeli w k-żcią z was, jeżeli będziecie sty­
kały się z córką Żuka i Kar j iczyka" .  Gdy po godzinie religji 
weszła do klasy nauczycielka (p. Falkiewicz Irena), dzieci 
wstały i chórem zawołały: Ksiądz kazał,  aby Pani  wyrzucała
z godzin religji Karolczyk wr,ę“. Dzieci nam ów ione  przez 
ks iędza,  obrzucają wyzwiskami i obe lgami  wyżej w sp o m n ian e  
dzieci.

*

5. 100 proc. end ek  i antysemita  ks. proboszcz nie miał  
skrupułów namaw iać  żyda (Danzigera),  aby składał  f a ł s z y w e  
zeznania  na niekorzyść ob. Włodzimierza Kuzana przed sąd e m  
w Pilicy. Żyd bardziej  widocznie etyczny aniżeli „duszpasterz" 
odmówił  temu chrześcijańskiemu żądaniu  katol ickiego księdza.  
Ob.  Kuzan został  uniewinniony,  bo rozprawa wykazała  w c a ­
łej pełni perfidję i kłamliwość oskarżeń ogrodzienieckiego 
„moralisty".

*
6. Mszcząc się za wzięcie ślubu cywilnego, obrzucił 

oszczerstwami ob. Kuzanową Annę,  za co został  skazany przez 
S ą d  Grodzki w Pilicy na 5 tygodni  aresztu z ew en tualn ą  
za mia ną na  grzywnę w sumie  350 zł.

*

7. Bezrobotny,  nazwiskiem Stojniek,  z winy żony nie m o ­
że uzyskać rozwodu;  żona jego porzuciła go i u t rudnia  mu 
po n ad to  uzyskanie rozwodu.  Od 4-ch lat  żyje z inną kob ie t ą  
niezamężną,  ma z nią dziecko; ma jak naj lepsze chęci, aby 
uzyskawszy rozwód,  dać kochanej  kobiecie nazwisko i ulegali- 
zować swoje z nią pożycie. Żyją najbardziej  przykładnie.  
Ks. Podkopał  urządzał  krucjaty na  tych dwoje ludzi, w każdą 
niedziele obrzucał ich z a m b o n y  najordynarniejszemu ob e lg a ­
mi. Dopiero  ot rzymawszy 150 zł. uspokoi ł się zupełnie.  Od 
tej chwili pożycie tych dwojga ludzi przes tało „siać zgorsze­
nie". Dzięki 150 zł. moralności  stało się zadośćl Pecunia non 
■olet!

Czesław Jaw orski

P. S. Załączam zdjęcie autentyczne ks iędza z sąs iedniej  
wioski ce lem  dowolnego wykorzystani?!
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„DODATKI" POPULARNE
Nasz p rospek t ,  przes łany abone n tom,  o za mie rzone m 

w y d a w a n i u  po p u la rn e g o  „D oda tku"  mies ięcznego  nie pozo­
s tał  bez  echa. P renum erato rzy  wykazali  wielkie zrozumienie 
dla pot rzeb p o d o b n e g o  pisma p ropagan dow eg o .  Zamówienia  
nadchod zą  bezustannie ,  j ednak  n i e  w s z y s c y  czytelnicy 
zwrócili nam do tąd  p rzes ł ane  im karty zamówieniowe.

Celem usta lenia  wysokości nak ładu pros imy o s p i e s z n e  
nades łan ie  zapotrzebowań.

P r z y p o m i n a m y :  K a ż d e  10 egz. „Dodatku"  kosz­
tuje 80 gr. miesięcznie.  Wysyłka pod oddzielne adresy mnie j ­
szej ilości p o d n o s i  koszt o 3 grosze  na egzemplarzu.

Administracja 
„ Wolnomyśliciela Polskiego".

„ Ś W I Ę T Y  R O K “
PO W INIEN BYĆ ROKIEM W IELKIEGO ROZW OJU  

M Y Ś L I  W O L N E J !

ROZPOW SZECHNIAJCIE „W OLNOM YŚLICIELA POLSKIEGO"!

ODCZYTY W POLSKIM Z W i ą Z K U  MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a K rólew ska 16

W dniu 9 września r. b„ w sobot ę  o godz. 8-ej wiecz. ob. 
/ .  K R Z E S Ł A  W SK1 wygłosi odczyt p. t. ROLA „WIELKIE­
GO" CZŁOWIEKA W DZIEJACH.

W dniu 16 września r. b„ w sobo tę  o godz. 8-ej wiecz. 
ob.  adzo. JÓ Z E F  L IT A U E R  wygłosi odczyt p. t. „PRAWO 
KARNE A TENDECJEU STROJOWE PAŃSTWA".

TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU:

ST. - f lS T E  —  Z n a c z e n i e  r e l i g jo n i s t y k i  d l a  w o l n o m y ś l i c i e l s t w a .  
W A C Ł A W  K O T W IC A  —  F l i r t  c z a r n y c h .  W. R. —  C h r y s t u s ,  j a k o  h i t l e ­
ro w ie c .  S. A. —  Z a b o b o n n e  j e d z e n i e  r y b y .  J .  —  C m e n t a r n i  p a s k a r z e  
p r z e c i w k o  w o l n o m y ś l i c i e l o m .  W . S .— J e s z c z e  o  „ p r a w o w i e r n o ś c i “  A d o l f a  
N o w a c z y ń s k i e g o .  K R O N IK A .  Z P R A S Y . Z K S IĄ Ż E K .  O D C Z Y T Y  w P .Z .M .W .

P R E N U M E R A T A  W O L N O M Y Ś L I C I E L A  P O L S K IE G O :  
r o c z n i e  zl. 20 .00  m i e s i ę c z n i e  zł. 1.75
p ó ł r o c z n i e  „ 10.00 z a g r a n i c ą  3  i p ó ł  d o i .  r o c z n i e
k w a r t a l n i e  „ 5 .00  n u m e r  p o j e d y ń c z y  60  gr .

A d r e s  R e d a k c ji i  A d m in is tra c ji:  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  16, t e l e f .  718-14.
K o n t o  c z e k .  P. K. O .  14.200.

R e d a k t o r k a  M arja J a n k o w sk a — W yd.:  S p ó łd z ie ln ia  „ B e z  D o g m a tu " .

D r u k .  F. K ie r s k i ,  W a r s z a w a ,  Ż e l a z n a  28 , t e l .  286-54.


